
Izba Ludowa NRD1 Proletariusze wszystkich krajów, łączcie W 11 rocinfcę ujyzu®lenfa Krakoucl

uchwaliła projekt ustawy
o utworzeniu Narodowej Armii Ludowej

i Ministerstwa Obrony Narodowe!

Dnia i BERLIN
LudowpJ br‘ 0 *odzinie 10 przewodniczący I^byx■ JOH,AXXES DIECKMaSn otworzył obrady

P enarnego posiedzenia Izby Ludowej NRD.
Wyd. A
Cena 20 v

Loże dla gości 1 dziennikarzy
y y wypełnione do ostatnie-

< nuejsca. Na posiedzenie
Przybyli również przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznc-
5c’1Jr,a m- ’n- ambasadorowie

~ G- M- PUSZKIN i
ChRL TSEN JUNG-CZUANG.

J. Dieckmanin odczytał pismo
premiera NRD Otto Grotewoh-
la. w którym premier zawia­
damia Prezydium Izby Ludo­

wej q pewnych zmianach
strukturalnych w aparacie
państwowym i zwraca się w

t1?1 t a^’ 94 konstytucii do

izby Ludowej o zatwierdzenie
nominacji nowych wicepre­
mierów i ministrów NRD.
Izba zaaprobowała jednomyśl­
nie nominację F. Oelssnera 1
B. Leuschnera na stanowiska

wicepremierów oraz nominację
"• Steiwanda, R. Goschuetza
i E. Wollwebeba na stanowiska
ministrów.

Następnie zabrał głos pre­
mier NRD Otto Grotewohl.

Po sprawozdaniu Komisji
Spraw Zagranicznych Izby
Ludowej NRD, złożonym przez
Posła L. Agstęna, które zale­
cało Izb'e ratyfikację układu
o przyjaźni i współpracy mię­
dzy Niemiecką Republiką De­
mokratyczną a Chińską Repu­
bliką Ludrwą, Izbą Ludowa
jednomyślnie ratyfikowała ten
układ. Posłowie powstali z

miejsc. Na sali obrad wybuch­
ła długa, burzliwa owacja.

Izba zatwierdziła również
jednomyślnie sprawozdania
premiera Grotewohla z wizyty
delegacji rządu NRD w Chiń­
skiej Republice Ludowej, Ko­
reańskiej Republice Ludowo-
Demokratycznej i Mongolskiej
Republice Ludowej. Posłowie
dali także wyraz swej pełnej
aprobato dla propozycji pre­
miera Grotewohla w sprawie
porozumienia między obu pań­
stwami niemieckimi"

Z kolei przemawiał za­
stępca przewodniczącego Izby
Ludoeyej G. Goctting. Złożył
en sprawozdanie na temat wi.
:wty w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej delegacji
Rady Najwyższej ZSRR z

(Dalszy c.w,g m str t)

Na str. 2 zamieszczamy
przemówienie wicepremie­
ra NRD WILLI STOPHA
wygłoszone w czasie deba­
ty w Izbie Ludowej nad
projektem ustawy o utwo­
rzeniu Narodowej Armii
Ludowej i Ministerstwa O-
brony Narodowej.

azeta
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Rok VIII. Kraków, czwartek 19 stycznia 1956 r. Nr 16 (2287)

Uroczysta sesja
Rad Warodowycli
W 11 rocznicę wyzwolenia Krakowa spod jarzma hitlerowskiego odbyła się w dnin

wczorajszym uroczysta sesja Wojewódzkiej, Miejskiej 1 dzielnicowych rad narodowysh.
Salę Teatru im. J. Słowackiego szczelnie wypełnili ludzie pracy Krakowa. W prezy­

dium zasiedli m. In. I sekretarz KW PZPR, tow,. ST. BRODZIŃSKI, konsul Związku Ra­
dzieckiego JURIJ BIERNOW, I sekretarz KM Kraków, to w. M. PAWLAK, przedstawicie­
le Prezydiów Rad Narodowych, Wojska Polskiego, organizacji społecznych, młodzieży
świata nauki i świata artystycznego oraz przodownicy pracy.

Wielkopiecównicy
Huty im. Lenina

wykorzystają najnowsze zdobycze

nauki i techniki

Darii pierwagę pogładzenie nowego ^Zgromadzenia

Naród francuski
oddał swój głos

na siły lewicy

STOCZNIE NRF BUDUJĄ
STATKI DLA ZSRR

17 bm. w stocml „Hmrolds-Werke"
w Klldńli (NRF) spusieiooo na wodą
trawler rybacki „Jarosław", zbudowany
na zamówienie ZSRR.

Trawler „Jarosław" Je«t Jednym z 24

•tatków budowanych w tej stoczni na

omówieni* ZSRR.

•

MAŁŻEŃSTWO W ZESPOLE

„EVERYMAN OPERA"
Mieszkańcy Moskwy mieli dnia 17

bm. nie ladą sensację — w kościele

baptystów odbyt się ślub Ellen Teeg-

per, I Earl Jacksona — członków ba­
wiącego na gościnnych występach w

ZSRR zespołu „Evoryman Opora".
Na ślub przybyli koledzy państwa

młodych, pracownicy ambasady USA w

Moskwie oraz członkowie gminy bap­
tystów.

W przeddzień ślubu kościelnego Ellen

Tecgpen I Earl Jackson zawarli

cywilny w moskiewskim Urzędzie
nu Cywilnego.

tlub

Sta-

„OGROD ROSYJSKI"
W IIARROGATE

Jak denesl dziennik „Y«rkst...e

Post", władze miejskie rlarrogate po-

otanoiwlly założyć „Ogród rosyjski" aa

znak solidarności z narodami ZSRR.

Sekretarz Rady Miejskiej oświadczył,
te rośliny dla tego ogrodu zostaną

przesiane przez Moskiewski Ogród Bo­

taniczny Akademii Nauk ZSRR.

©

CZĘŚCIOWA RESEKCJA
NERKI

Medycyna mata dotąd jeden tylko
I to liaró.o radykalny sposób walki i

gruźlicą nerek, a mianowicie całkowito

usunięcie chorej nerki.,
Odrteial Urologiczny Kliniki Im. S .

Botkina w Moskwie stosuje już od diuż-

«tej* czasu usuwanie części nerki. Z

chwilą usunięcia zakażonej gruźlicą esą-

ści nerki, funkcje nerki operowanej nie

Witają naruszone, a co najistotniejsze
nic notuje się wypadków dalszych obja­
wów gruźlicy.

• Zastosowanie sond radarowych
- wstrząsów ultradźwiękowych
- izotopów promieniotwórczych

W Hucie im. Lenina odbywają się od wielu dni ze­
brania dyskusyjne, na których załogi poszczególnych
wydziałów i zakładów naszego największego kombina­
tu metalurgicznego omawiają problemy związane z o-

prac<>w.ywaniem projektów planów swych wydziałów
na najbliższe 5 lat.

Ostatnio odbyło się zebranie
dyskusyjne załogi wielkich
Pieców — podstawowego wy­
działu Huty im. Lenina, od

którego pracy zależy funkcjo­
nowanie innych wydziałów.

W myśl wstępnych wskaźni­
ków, o których mówił kierow­
nik wydziału, inż. RUDZIŃ­
SKI, wielkie piece mają wy­
produkować w roku bieżącym
645.000 ton surówki, a w 1957
produkcja Ich ma wzrosnąć do
740.000 ton. Znacznie poważ­
niejszy skok we wzroście pro­
dukcji surówki ma nastąpić w

1958 roku — zarówno przez
stałe ulepszanie procesu tech­
nologicznego, jak i przez uru­
chomienie wielkiego pieca nr 3
o pojemności 1.386 m sześć.
Produkcja surówki w tym ro­
ku wyniesie 1.200.000 ton. W
1959 roku w Hucie im. Lenina
produkować będą już cztery
wielkie piece, wskutek czego
ich produkcja wzrośnie do
1.550.000 ton surówki. Ostatni
rok planu 5-letniego zamknię­
ty zostanie produkcją w wyso­
kości 1.S50.Ó00 ton!

Aby temu podołać przed za­
łogą wielkich pieców stoi m.

in. zadanie opracowania me­
tody świeżenia żużla, obniże­
nia ilości manganu w produk­
cji s.urówk’ 1 tp. • Wielkopiecow-
nicy zamierzała wprowadzić
nową technologię produkcji—
pracować^ na podwyższonym
ciśnieniu dmuchu oraz na zna­
cznie podwyż-szonei tempera­
turze. Przewiduje s'ę m. in.
zastosowanie sond radarowych
do badania zasypu pieca, od­
siarczanie surówki przez sto­
sowanie wstrząsów ultra­
dźwiękowych oraz zastosowa­
nie izotopów promieniotwór­
czych do badania obmurza
wielkiego pieca.

W czasie zebrania poruszano
sprawę „wąskich gardeł", ja­
kimi są mieszarka gliny i ma­
szyny rozlewnicze, omawiano
sprawę niezbyt energicznego
przeprowadzania remontów u_
rządzeń mechanicznych i elek­
trycznych. domagano się. by
aglomerownia produkowała
więcej, niż dotychczas aglome­
ratu samotopliwego. ą zakład
koksochemiczny koks coraz

lepszej jakości. Obecny na ze­
braniu prof. HOLEWIŃSKI z

Akademii Górniczo-Hutniczej
mówił jak wielkie znaczenie
ma dla pracy wielkich pieców
równomierny pod względem
jakości wsad.

Przedstawione przez kierow­
nika wydziału, inż. Rudziń­
skiego wskaźn ki wstępne zo­
stały poddane krytyce ze stro-

'

ny załogi. Tow. KOŁODCZEN- fikacje załogi eksploatacyjnej,
....................... . ................. . ........ . .................. . ................... . ..........

KO zwrócił uwagę na koniecz­
ność wzięcia za pods-tawę przy
opracowywaniu planu najlep­
szych danych i wskaźników z

ostatniego okresu a nie śred­
nich rocznych. Podobnie twier­
dził inż. MAZANEK. Gdyby
wziąć za podstawę ostatnie
wyniki wiełkopiecowników,
można by osiągnąć w pierw­
szym roku planu 5-letniego nie
645.000 ton, lecz 690.000 ton
surówki!

Zebranie dyskusyjne wielko-
piecowników Huty im. Lenina

wskazuje, że wskaźniki wstę-
,pne przedstawione załodze ule­
gną poważnej korekcie. W tej
chwili wśród załogi wielkich
pieców trwa dalszą dyskusja
w grupach partyjnych, związ­
kowych i ZMP-owskich oraz

podczas indywidualnych roz­
mów. Na zebranie, w czasie
którego załoga wielkich pieców
zatwierdzi swój plan, przyjdą
wielkopiecównicy z nowymi
propozycjami i cyframi.

(rd)

Rządowa delegacja
ChRL

przybyła do Pragi
Dnia 17 bm. przybyła do

stolicy Czechosłowacji
chińska delegacja rządowa,
na której czele stoi zastę-
pca przewodniczącego
Chińskiej Republiki Ludo­
wej marszałek Czu Teh.

Na dworcu, udekorowa­
nym flagami narodowymi
Czechosłowacji i Chin, chiń­
ską delegację rządową po­
witali członkowie Biura
Politycznego KC Komuni­
stycznej Partii Czechosło­
wacji; A. Cepicka, J. Do.
lansky, Z. Fierlinger, W.
Kopecky, A. Novotny, V.
Siroky i czołowi działacze
Frontu Narodowego Cze­
chosłowacji.

18 bm. delegacja rządo­
wa ChRL zwiedziła jeden
z największych zakładów
przemysłowych w Pradze
„CZKD - Stalingrad", gdzie

wzięła udział w otwartym
zebraniu partyjnym. Dele­
gacji chińskiej towarzyszyli
pierwszy sekretarz KC
KPCZ A. Novotny, wice­
premier K. Potacek, mini­
ster przemysłu maszyn
ciężkich J. Bukal j inni.

® Wiec w Paryżu zorganizowany
przez FPK

$ Kto stworzy rzqd?

o

RZĄD KANADY

ROZPATRUJE SPRAWĘ
UZNANIA CHRL

Jak donosi i Ottawy korespendant a-

gencji Associated Press, minister spraw

zagranicznych Kanady Pcarson oświad­

czył w parlamencie, że rtąd kanadyjski
bada sprawę uznania Chlńsk ej Republiki

Ludowej.
Korespondent podkreśla, te Jest to

pierwsze oświadczenie rządu kanadyj­
skiego w tej sprawie.

®

BISKUP ANGIELSKI
PRZECIW UŻYCIU

BOMBY WODOROWEJ
Dziennik „Times" z 17 bm. opubli­

kował list biskupa z Ch chester dr Bel­

la, w którym wzywa on prezydenta
USA Eisenhowera I premiera W Brytanii

Etróna do wspólnego rozpatrzenia spraw

dotyczących bomliy wodorowej. Użycie

bomby wodorowej — stwierdza biskup
— „moralnie nie może być usprawie­
dliwione".

Pierwsza blacha
w Kombinacie im. Lenina

W środę 18 bm. w obecności ministra budownictwa prze­
mysłowego Czesława Bąbińskiego, min. hutnictwa Kiejstuta
Zemajtisa i I sekretarza KW PZPR w Krakowie Stanisława
Brodzińskiego rozpoczęto w walcowni ciągłej blach na go­
rąco w Kombinacie im. Lenina pierwsze próby walcowania
na zespole klatek wstępnych. Rejon ten obejmuje urządzenia
podające, piece przepychowe, urządzenia odbierające tzw.
ląmaez zgorzeliny i cztery klatki walcownicze.

Moment rozpoczęcia pierw­
szych prób walcowania na ze­
spole , klatek wstępnych, rów­
noznaczny z dostarczeniem go­
spodarce blach grubych —

pierwszych w historii Kombi­
natu im. Lenina, stał się waż­
nym wydarzeniem dla załóg
rozruchowej i eksploatacyjnej.
Wzdłuż samotoków od czeluś­
ci pieca przepychowego, aż do

ostatniej klatki walcowania

wstępnego ustawili się robot­
nicy, technicy i inżynierowie.

Obecni byli radzieccy eks­
perci z kierownikami inż. inż.
Awdiejewem i Szynkorukłcin
na czele.

Pierwsze próby walcowania,
którymi kierowali inż. inż. Pa.
we! Mcndera i Henryk Kaiser

wykazały odpowiednie kwali-

« a

c

e

o/

— oto tytuł wspomnień znanego piłkarza krakow­
skiej Wisły >

. Jerzego Jurowtaia
których druk rozpoczynamy w „Gazecie Krakow­
skiej" już to poniedziałek 23 stycznia. .

która sprawnie posługiwała
się urządzeniami i aparaturą
kontrolno-pomiarową.

Próby walcowania na zespo­
le klatek wstępnych w rozmo­
wie z przedstawicielem PAP
ocenił minister budownictwa
przemysłowego dr Czesław
Bąbiński.

„Dzisiejsze próby walcowa­
nia — mówi minister Bąbiński
—poprzedzone były blisko 2-
miesięczną pracą grup rozru­
chowych. IV skład ich wcho­
dziły załogi montażowe wielu

przedsiębiorstw budownictwa

przemysłowego i eksploatacji.
Próby rozruchowe wykazały
bardzo dobre przeprowadzenie
montażu urządzeń zespołu wal­
cowania wstępnego. Na po­
chwałę w pełni zasługują pra­
cujący przy nich robotnicy i

inżynierowie. Dlatego też i pró­
by walcowania wypadły, po­
myślnie. IV funkcjonowaniu u-

rządzeń nie zanotowano żad­
nych usterek. Świadczy to o

tym, że i załoga eksploatacyjna
dobrze przygotowana została do

pracy w tym obiekcie."
Z okazji prób min. Bąbiński

spotkał się z załogą rozrucho­
wą, której podziękował za o-

fiarną pracę. Zasłużeni praco­
wnicy jak np. inż. inż. Ry­
szard Gayer i Fronczak oraz

monterzy Swoboda, Koloch i

Panajew wyróżnieni zostali od
znakami przodowników pracy.
Wielu robotników ; inżynierów
obdarowanych zostało nagro­
dami, jak rowery i zegarki o-

raz premiami pieniężnymi i

dyplomami uznania.

PARYŻ
17 bm. odbył się w Welodromie Zimowym w Paryżu

wielki wiec zwołany przez Francuską Partię Komunistycz­
ną. Wiec upłynął pod znakiem walki francuskich mas pracu­
jących o utworzenie rządu Frontu Ludowego w celu rady,
kalnej zmiany dotychczasowej polityki Francji.
Wiec zagaiła Jeanette Ver-

meersch, członek Biura Poli­
tycznego KC Francuskiej
Partii Komunistycznej. W
swoim przemówieniu wskazała,
że wybory do Zgromadzenia
Narodowego zamanifestowały takiego rządu stosownie do
wolę narodu francuskiego,,
który domaga się od rządu po­
rzucenia polityki reakcji, woj­
ny i nędzy.

Podkreślając ogromny sukces
partii komunistycznej w wy­
borach Vermeersch oświad­
czyła: „Zwycięstwo naszej par­
tii jest tym wspanialsze i do­
nioślejsze, że wląże się z pow­
szechnym przesunięciem w le­
wo i umożliwia realizację dą­
żeń narodu do zmiany obecnej
polityki. Żadna siła nie zdoła
powstrzymać walki o jedność
działania, walki o Front Lu­
dowy".

Z kolei zabrał głos sekretarz
KC FPK Francois Billoux.
Scharakteryzował on warunki,
które przyczyniły się do zwy­
cięstwa partii komunistycznej

,W wyborach. „Sukces ten —

powiedział Billouk- — jest wy­
nikiem zdecydowanej i odwa­
żnej walki partii komunistycz­
nej o przywróceń'e niezawisło­
ści narodowej Francji, o u-

trwalenie pokoju, w obronie
swobód demokratycznych, o

realizację zadań ekonomicz­
nych klasy robotniczej i' wszy­
stkich ludzi pracy, o jedność
działania klasy robotniczej, o

sojusz z klasami średnimi mia­
sta i wsi, o zjednoczenie wszy­
stkich sił demokratycznych".

Przypominając, że szerokie
warstwy narodu' francuskiego
domagają się zmiany obec­
nej polityki francuskiej, Bil-
loux podkreślił, że przed fran­
cuskimi masami pracującymi
staje obecnie nowe zadanie,
które powinno zakończyć się
nowym zwycięstwem i dopro­
wadzić do utworzenia rządu
Frontu Ludowego.

Na zakończenie wiecu wy­
głosił przemówienie sekretarz
KC Francuskiej Partii Komu­
nistycznej Jacąues Duclos. Na­
ród francuski — powiedział
Duclos — odda! swój głos na

siły lewicy za polityką nieza­
wisłości narodowej i pokoju,
za polityką swobód i postępu
społecznego, za szybkim ure­
gulowaniem kwestii Algeru,
by żołnierze biorący udział w

niesprawiedliwej wojnie wró.
ciii natychmiast do domu.

Duclos zwrócił uwagę, że sy­
tuacja, w jakiej odbyły się wy­
bory (2 stycznia), różniła się
od sytuacji, jaka istniała w .

przededniu utworzenia Frontu
Ludowego w 1936 roku. Wów­
czas siły lewicowe doszły do
porozumienia w sprawie jed.
ności działania, a tym razem

przywódcy SFIO i radykałów
odrzucili propozycję partii ko­
munistycznej w sprawie utwo­
rzenia jednolitego bloku wy­
borczego. We Francji jednak —

kontynuował Duclos — istnie,
je potężny ruch ludowy 1 ro-

I!

Gubernator Cypru
wezwany do Londynu

LONDYN
W środę premier- Eden we­

zwał do Londynu gubernatora
Cypru na pilną konferencję
dotyczącą przyszłości tej wy­
spy.

ABY UŁATWIĆ PRACĘ
GOSPODYŃ DOMOWYCH

PRAGA
Czechosłowacki racjonalizator Kareł Staffen skonstruował

nieskomplikowany przyrząd, który sam pierze bieliznę.
Przyrząd ten składający się z dwóch połączonych ze sobą
osią gęsto podziurawionych talerzy nierdzewnych wkłada się
do kotła, w którym gotuje się bieliznę. Otwory w talerzach
są umieszczone w ten sposób, że przelewający się przez nie
wrzątek siłą swego wirowania w ciągu 10—20 minut całko­
wicie usuwa brud z bielizny.

Staffen skonstruował już trzy prototypy tego przyrządu
dostosowane do różnej średnicy kotłów. Cena tego przyrzą­
du będzie w produkcji seryjnej minimalna.

botniczy domagający się utwo­
rzenia rządu lewicowego w o-

parciu o większość lewicową.
Należy więc wywierać coraz

większy nacisk oddolny, by
doprowadzić do utworzenia

woli narodu.
Francja jasno i zdecydowa.

nie dała wyraz tej woli — po­
wiedział Duclos. — Kraj pra­
gnie otrzymać rząd lewicowy
opierający się na większości
lewicowej, której utworzenie
jest nie do pomyślenia bez u-

działu komunistów. W obec­
nym układzie sił politycznych
we Francji — podkreślił mów­
ca — nie można prowadzić
rzeczywiście lewicowej, tj. de.
mokratycznej polityki bez po­
parcia partii komunistycznej.

Duclos zdemaskował nastę­
pnie ■machinacje elementów
faszystowskich grupujących się
wokół Poujade‘a. Mówca za­
znaczył, że wśród poujadystów
znalazły się tradycyjne ele­
menty reakcyjne, które przed

, 1936 rokiem szły za faszystą
de la Rocque‘em, w 1945 roku
— znajdowały się w szeregach
MRP, w 1947 roku — popiera­
ły de Gaulle‘a.

W zakończeniu Duclos wez­
wał komunistów i wszystkich
ludzi prący we Francji do wy­
trwałej walki o zwycięstwo
polityki sil lewicy i o triumf
Frontu Ludowego.

Plenum KC
Komunistycznej Partii

Francji
W środę rozpoczęło się ple­

num KC Komunistycznej Par­
tii Francji. Na porządku dzien­
nym znajduje się ocena sytua­
cji politycznej oraz omówienie
zadań partii po wyborach do
parlamentu.

*

W dniu dzisiejszym 594 de­
putowanych francuskich zbie-
rze się w Pałacu Burbońskim
na pierwsze posiedzenie nowo-

fCigg dalszy na str. B)

Przewodniczący Miejskiej
Rady Narodowej tow. T.
MRUGACZ otwiera sesję, wi­
tając serdecznie wszystkich
zebranych, następnie oddaje
głos przewodniczącemu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej
tow. J. NAGÓRZAŃSKIEMU.

Na wstępie swego przemó­
wienia tow. Nagórzański wy­
raża gorące podziękowanie Ar­
mii Radzieckiej a szczególnie
Marszalkowi Związku Radzie­
ckiego, Honorowemu Obywa­
telowi m. Krakowa
Koniewowi, który w owych
pamiętnych dniach
wych był dowódcą
za ocalenie miasta i ziemi kra­
kowskiej.

Przypominając dotychczaso­
we osiągnięcia Polski, mówca
zwraca uwagę na kilka, obej­
mujących najważniejsze od­
cinki życia.

„Zacofana pod względem
gospodarczym i kulturalnym
w okresie rządów kapitalisty­
cznych, stała się ziemia kra­
kowska w Planie 6-letnim te­
renem budowy Kombinatu Hu­
tniczego im. Lenina — potęż­
nego czynnika rozwoju gospo­
darczego i społecznego.

Ziemia krakowska to teren,
na którym wybudowano Zakła­
dy Górniczo-Hutnicze „Bole­
sław", uruchomiono pierwszą
w Polsce Hutę Aluminium w

Skawinie, wybudowano zespół
elektrowni w Jaworznie, prze­
mysł chemiczny w re.onie O-
święcimia i Tarnowa. Powsta­
ło szereg^ nowych obiektów
przemysłu ciężkiego i lekkiego.
Znacznej rozbudowie i moder­
nizacji ulega górnictwo Zagłę­
bia krakowskiego."

Mówca przedstawia z kolei
wielkie przemiany jakie za­
szły w tym okresie we wsi
krakowskiej.

Dużo uwagi poświęca też po­
prawie, jaka nastąpiła na od­
cinku gospodarki komunalnej
i mieszkaniowej, oraz omawia
osiągnięcia na polu działalności
kulturalnej, jak również w

dziedzinie handlu. Osiągnięcia
te są bodźcem do walki o usu­
nięcie istniejących jeszcze wie­
lu biwaków.

Kreśląc przed słuchaczami
wizie realizacji planu 5-let-
riego, tow. Nagórzański stwier.
dza:

„Z potyażnych inwestycji na­
leży wymienić m. in. nowe ko­
palnie węgla w powiecie wa­
dowickim, budowę trzech za­
kładów przemysłowych w Nrf-
wym Sączu, dwu w pow. Dą­
browa Tarnowska, pełne uru­
chomienie Kombinatu w No­
wym Targu, poważny wzrost

produkcji Huty im. Lenina,
Zakładów Azotowych w Tar­
nowie, Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu i in.

Zadania planu 5-letniego w

rolnictwie, to podniesienie glo­
balnej jego produkcji".

Pięciolatka przyniesie też
duże osiągnięcia w dziedzinie
budownictwa mieszkaniowe­
go. Na ziemi krakowskiej po­
wstaną nowe osiedla: w Kra­
kowie, Podgórzu, Tarnowie,
Andrychowie, Nowym Sączu,
Jaworznie, Chrzanowie i in.

*

W, dalszej części sesji tow.

Nagórzański dokonał dekoracji

Iwanowi

stycznio-
frontu —

wysokimi odznaczeniami pań.
stwowymi długoletnich działa­
czy rewolucyjnych dr ANTO­
NINY ŚWIERCZEWSKIEJ, o-

raz KONRADA SWIERCZYŃ-
SKIEGO. Odznaczony został
również nieobecny na sali na

skutek choroby, tow. Stanisław.
KABINKA.

Zebrani owacyjnie przyjęli
odczytaną przez tow, Mrugacza
depeszę gratulacyjną Marszał­
ka Iwana Koniewa nadesłaną
z okazji 11-lecia wyzwolenia do
Prezydium MRN oraz przez a-

klamację przyjęli tekst tele­
gramu krakowskiej MRN do
Marszałka Koniewa.

Odśpiewaniem „Międzyna­
rodówki" zakończono oficjal­
ną część sesji.

W części artystycznej wysta­
wione zostało barwne widowi­
sko ludowe „Cud mniemany"
czyli Krakowiacy i Górale
Wojciecha Bogusławskiego w

wykonaniu nowohuckiego ze­
społu artystycznego.

(Pąg-) i

^CAHEJ POLSKI

UROCZYSTOŚĆ 10-LECIA
PAŃSTW. TEATRU

POLSKIEGO
Pańitwowy Te»tr P»lski obchothi o-

becnl* 10-ltcJe pracy w Polsce Ludo- I

wej, iainaugurowane po wyrwotenia 1

wystawieniem „Lifll Wenedy" J. Sło­

wackiego. W związku z tym 17 hm. od­

była ilą w teatrze uroczyciość, ktńr»

zgromadziła artystów ) pracowników
Państw. Teatru Folskirgo z jego zało­

życielem I dyrektorem Arnoldem Szyf­
manem. i

NAGRODA NAUKOWA
IM. Z. MODZELEWSKIEGO

Polska Akademia Mm uManowlła

najrodę naukową im. Zygmunta Mottea-

lewtklofo za pracą Indywidualni lub

aespołową z zakresu historii nauki.

Haprofla pnyinawana bęckrle co tref

lata w dniu 13 czerwca — w rocuilcą
imierel Zygmunta Motfielewiklegs.

OPERA MURZYŃSKA
PRZYBYWA DO WARSZAWY

20 hm., w godzinach wletzornytti
przybątale <to Warszawy oczekiwany z

wielkim zainteresowaniem słynny zes­

pól murzyński „Everyman Opera" z

wybitnym dziełem amerykańskiego kom­

pozytora Georges'a Gershwina — „Fcr«

gy and Bess".

WYPRAWA
DO GROTY BYSTREJ

Sekcją Taternictwa jMklniewegb

przy PTTK przygotowują ciekawą I tru­

dną wyprawą do Groty Byetrej pod Ka­

licką Turnią. Udział w wyprawie, któ­
ra odbędzie ilą w pierwszych dniach

lutego br„ zgłosiło około 40 członków

sekcji z różnych miast Polski. Wyprawą
pokierują: Edward Winiarski z Zakopa­
nego, oraz Przemysław Eurhardt z Kra­
kowa. Wytrawnym i doświadczonym gro­

tołazom będą towarzyszyć nurkowie, fo­

tografowie I naukowcy.
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Autor„ Wierchów" /A. Malawski
laureatem nagrody ZKP

Nagrodę Związku Kompozytorów Polskich na rok 1956
otrzymał muzyk krakowski, profesor Wyższej Szkoły Mu­
zycznej - ARTUR MALAWSKI. Nagroda ta jest jeszcze
jednym dowodem znaczenia krakowskiego środowiska mu-

s .. polskiej.zycżnego w rozwoju muzyki

Artur Malawski otrzymał
nagrodę Związku Kompo­
zytorów Polskich za cało­
kształt twórczości muzycz­
nej i pracę pedagogiczną.

Chcąc uzyskać kilka słów
wywiadu zaraz po ogłosze­
niu oficjalnego komunikatu

przez Polskie Radio w

dzienniku popołudniowym
— postanowiłem „złapać"
profesora Malawskiego na

kilka minut przed koncer­
tem mozartowskim w wy­
konaniu orkiestry Gerta.

— Jak pan profesor przy­
jął nagrodę Związku Kom­
pozytorów Polskich?

— Oczywiście — odpowia­
da Artur Malawski — bar­
dzo się cieszę z tej nagrody
i uważam, że zobowiązuje
mnie ona do dalszej pracy.

Należy zaznaczyć, że prof.
Malawski otrzymał w roku
1953 Nagrodę Państwową
III stopnia za utwór pt.
„Wierchy", w roku 1955 zaś
został odznaczony Nagrodą
Państwową II stopnia za

twórczość kompozytorską !
pracę pedagogiczną.

— Od kiedy pan profesor
związał się z krakowskim
środowiskiem muzycznym?

— Chyba od początku mo-

ich studiów muzycznych w

A onserw.itorium krcikow-
skzrri. Ukończyłem je w ro~

ku 1928 odznaczony meda­
lem. Od tego roku byłem

, wykładowcą w krakowskim
konserwatorium studiując
równocześnie w konserwa­
torium warszawskim kom­
pozycję i dyrygenturę. —

Skończyłem, te wydziały u-

zyskując odznaczenie.
— A w okresie minionego

dziesięciolecia — jak przed­
stawiała się praca pedago­
giczna pana profesora?

— IV roku 1945 zostałem
mianowany profesorem
W yższej Szkoły Muzycznej
w Krakowie. Jestem w tej
chwili profesorem dyrygen­
tury i kompozycji w kra­
kowskiej W SM.

— To znaczy, że w ciągu
minionych 10 lat kształcił
pan profesor wielu znanych
już dzisiaj kompozytorów i
dyrygentów?

— Owszem. Uczyłem Ka-
tlemięza, Machla, Missonę,

, Dobrowolskiego.
— Czy poza Krakowem

nie zajmował się pan profe­
sor pracą pedagogiczną?

— W latach 1950 — 1954
wykładałem dyrygenturę w

WSM w Stallnogrodzie.
— Do jakich kompozycji

jest pan profesor najbar­
dziej przywiązany? — Zda-
jemy sobie sprawę, że w

krótkim wywiadzie takie

pytanie nie znajdzie należy­
tej odpowiedzi, ale ryzyku­
jemy...

— Jest to pytanie bardzo
trudne — odpowiada pro­
fesor Malawski — bo cłtyba
zrozumiałą jest rzeczą, że
każdy kompozytor przywią­
zany się czuje do swojej
twórczości. Jeśli w ogóle
można mówić o stopniu u-

czuć, jakie żywię wobec
swoich utworów — najbar­
dziej „przypadają mi do gu- .

stu" kwartet smyczkowy i
trio.

— Jakie są najbliższe
plany twórcze pana profe­
sora?

— IV tej chwili kończę
pracę nad II symfonią, któ­
ra zostanie wykonana w Fil­
harmonii Narodowej w

kwietniu br.
— A co dalej?
— To już niech

tajemnicą mojej
pozytorsktej..

Profesor Artur

poza swą pracą pedagogicz­
ną, i kompozytorską, dyry­
guje czasem koncertami.
Jak więc widzimy, twórca

znanych powszechnie w

Polsca i cenionych „Wier­
chów" jest człowiekiem nie­
zwykłej aktywności.

Arturowi Malawskiemu,
laureatowi nagrody Związku
Kompozytorów Polskich na

rok 1956 — życzymy w.jego
wszechstronnej działalności
jak największych osiągnięć.

pozostanie
teki kem-

Malawski,

O. J.
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Posiedzenie
Izby Ludowej W UD

Rzqd Kanady
rczpatru’e sprawę

uznania
(Ciąg dalszy ze str 1).

członkiem Komisji Spraw Za­
granicznych Rady Związku
i pierwszym sekretarzem
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Biało­
rusi S. Patolitczewem na

czele. Goetting podkreślił,
że wielkie znaczenie tej wizy­
ty polega przede wszystkim na

tym, iż parlamentarzyści ra­
dzieccy podzielili się swoimi
doświadczeniami w dziedzinie
budowy socjalizmu. Naszym
zadaniem — powiedział Goet­
ting — musi być obecnie do­
kładne przestudiowanie licz­
nych informacji uzyskanych
od naszych przyjaciół radziec­
kich. Po krótkiej dyskusji ob­
rady przerwano do godzin po­
południowych.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym Izba Ludowa NRD na

wniosek Konwentu Seniorów
rozpatrywała projekt „Ustawy
o utworzeniu Narodowej Ar­
mii Ludowej i Ministerstwa
Obrony Narodowej11. Projekt
ten uzasadnił wicepremier
NRD Willi Stoph.

Przemówienie Willi Stopha
było wielokrotnie przerywane
oklaskami posłów, i gości obec­
nych na sali obrad.

Izba Ludowa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej je­
dnomyślnie zaaprobowała pro­
jekt ustawy o utworzeniu Na­
rodowej ‘Armii Ludowej i Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej
NRD oraz ■wniosek w sprawie
umundurowania żołnierzy Na­
rodowej Armii Ludowej NRD.
W dyskusji nad projektem u-

stawy przemawiali deputowa­
ni siedmiu .frakcji, którzy w

imieniu swych wyborców
parli projekt ustawy.

ChRL
NOWY JORK

Jak donos,! z Ottawy kores­
pondent agencji Associated
Press, minister spraw zagrani­
cznych Kanady Pearson o-

świadczył w parlamencie, że

rząd kanadyjski bada sprawę
uznania Chińskiej Republiki
Ludowej.

Korespondent podkreśla, że

jest to pierwsze oświadczenie
rządu kanadyjskiego w tej
sprawie.

Lekarze radzieccy
przybyli

po- do N. Jorku

Naród francuski
domaga się utworzenia

rzędu Frontu Ludowego

Tekst projektu ustawy
lotniczych i morskich sił zbroj­
nych koniecznych dla obrony
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Liczebność sił
zbrojnych określona zostanie
odpowiednio do zadań obreny
terytorium Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, obrony
jej granic i obrony powietrz­
nej.

Uchwalony przez Izbę Ludo­
wą NRD projekt ustawy w

sprawie utworzenia Narodowej
Armii Ludowej 1,Ministerstwa
Obrony Narodowej ma nastę­
pujące brzmienie:

„Ochrona władzy robotniczo-
chłopskiej i osiągnięć mas pra­
cujących oraz zabezpieczenie
ich pokojowej pracy jest ele­
mentarnym obowiązkiem na­
szego demokratycznego, suwe­
rennego i miłującego pokój
państwa. Wskrzeszenie agresy­
wnego militaryzmu w Niem­
czech zachodnich i utworzenie
zachodnio - niemieckiej armii
najemnej jest stałą groźbą dla
narodu niemieckiego i wszyst­
kich narodów europejskich.

Dla podniesienia zdolności
obronnej i zapewnienia bezpie­
czeństwa Niemieckiej Republi.
ki Demokratycznej Izba Ludo­
wa, na mocy artykułów 5 i 112
konstytucji NRD, uchwala na­
stępującą ustawę:

§1.
. 1. Tworzy się „Narodową
Armię Ludową".

2. „Narodowa Armia Ludo­
wa" składa się z lądowych,

NOWY JORK
Dnia 18 bm. przybyła do No­

wego Jorku delegacja radziec­
kich uczonych — lekarzy z

profesorem M. Czumakowem
na czele. Uczeni radzieccy za­
znajomią się w Stanach Zjed­
noczonych z metodami walki
z chorobą Heine-Medina.

(Dokończenie ze str. 1)

wybranego Zgromadzenia Na­
rodowego. Stanie przed n mi
zadanie wyboru przewodniczą­
cego Zgromadzenia i wyłonie­
nia różnych komisji. Dotych­
czasowy premier Faure złoży
dymisję rządu na ręce prezy­
denta republiki. Na porządku
dziennym stan ę sprawa sfor­
mowania nowego rządu fran­
cuskiego.

Do chwili obecnei jednak nie
zarysowała się żadna więk­
szość parlamentarna umożli-
wiatąca wyłonienie rządu cho­
ciażby na najbliższy okres.

STANOWISKO
RADYKAŁÓW

Analeg'c’nie do decyzji kon­
gresu nadzwyczajnego SFIO
komitet ■wykonawczy partii
radykałów, który zakończył
obrady 16 bm., opowiedział się
za utworzeniem rządu frontu
republikańskiego, odrzucając
zarówno sojusz z partiami blo­
ku centrowo-prawicówego, jak
i z partią komun'styczną. Ob­
serwatorzy polityczni zwracają
uwagę na zbieżność między
wieloma punktami programu

Wbrew podięłym w Moskwie zobowiązaniom

§2.
1. Tworzy się „Ministerstwo

Obrony Narodowej".
2. „Ministerstwo Obrony Na­

rodowej" organizuje „Narodo­
wą Armię Ludową" i sprawu­
je kierown’ctwo nad jej lądo­
wymi, lotniczymi i morskimi
silami zbrojnymi na mocy po­
stanowień niniejszej ustawy
oraz w wykonaniu ustaw, roz­
porządzeń i uchwał Izby Lu­
dowej i Rady Ministrów Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

3. Zadania „Ministerstwa O-
brony Narodowej"
stalone przez Radę

§3.
Niniejsza ustawa wchodzi w go w Moskwie zobowiązania,

życie z dniem ogłoszenia." „Frankfurter Rundschau" uja.

zesłana u-
Ministrów.

władze bońskie zamierzajg
uniewinnić powracających z ZSŚR

hitlerowskich zbrodniarzy wojennych
W wyniku porozumienia osiągniętego podczas rokowań

moskiewskich między ZSRR a NRF przybył do Niemiec za­
chodnich transport ze zbrodniarzami wojennymii, którzy z

uwagi na ogrom przestępstw nie zostali ułaskawieni przez
ZSRR, lecz przekazani władzom bońskim, celem wszczęcia
postępowania sądowego.
Z doniesień prasy zachodnio-

niemieckiej wynika jednak,
j że władze bońskie chcą uchy­

lić się od wykonania przyjęte-'
— rutTrin"Zonio

Wobec intensywnej remilitaryzacji

NRD wzmacnia swą obronność
Przemówienie wicepremiera SAJiAli Stopka

powietrznych 1 morskich
zbrojnych koniecznych do

Wicepremier NRD Willi Stoph uzasadniając projekt usta­
wy o utworzeniu Narodowej Armii Ludowej i Ministerstwa
Obrony Narodowej podkreślił, że rząd NRD przedstawia ten

projekt w poczuciu swej wysokiej odpowiedzialności wobec
ludności NRD.
Izba Ludowa i rząd NRD —

powiedział Stoph — prowadzą
konsekwentnie politykę zmie­
rzającą do zapewnienia poko­
ju i w pełni odpowiadającą in­
teresom narodu niemieckiego.
NRD jest bastionem pokoju,
demokracji i postępu w Niem­
czech. Dlatego należy uczynić
wszystko dla ochrony naszego
państwa robotniczo-chłopskie­
go i osiągnięć mas pracują­
cych oraz zapewnić naszej re­
publice zdolność obronną.

Stoph stwierdził, że w Niem­
czech. zachodnich znowu

wskrzeszony został militaryzm,
który w przeszłości wyrządził
już tyle złego narodowi nie­
mieckiemu i narodom Europy.
Po fiasku europejskiej wspól­
noty obronnej rząd Adenauera,
wbrew woli większości ludno­
ści Niemiec zachodnich, przy­
stąpił do paktti półnoeno-atląn-
tyokiego. Podstawą wskrzesze­
nia militaryzmu w Niemczech
zachodnich jest panowanie ka­
pitału monopolistycznego i fi­
nansowego oraz junkrów. W
ich właśnie interesie te same

siły, które pracowały dla rea-

1'zacji wojennych planów Hit­
lera, działają znowu w Niem­
czech zachodnich. Utworzenie
w ramach NATO armii zacho-
dnio-niemieckiej, która służyć
ma interesom monopolistów i

militąrystów, zagraża całemu
narodowi niemieckiemu i in­
nym narodom. Mówca zwrócił
uwagę na agresywne wypowie­
dzi żachodnio-niemieckich kół

imperialistycznych przeciwko
NRD i krajom demokracji lu­
dowej.

Wskazując na niebezpie­
czeństwo militaryzmu w

Niemczech zachodnich Izba
Ludowa i rząd NRD — o-

świadozył Stoph — wielokrot­
nie występowały z propozycja­
mi w sprawie zbliżenia obu
państw niemieckich i zjedno­
czenia Niemiec jako państwa
pokojowego i demokratyczne­
go.

Rząd nasz — powiedział
Stoph — w swoim oświadcze­

niu do narodu niemieckiego, i
konferencji- genewskiej mini­
strów spraw zagranicznych
czterech mocarstw wystąpił z

propozycją utworzenia Rady
Ogólnoniemieckiej. Adenauer
i reakcyjna większość bońs-k e_
go Bundestagu odrzucili jed­
nak tę propozycję, aby mieć
wolna rękę dla remilitaryzacji
Niemiec zachodnich.

W rezultacie wszystkich tych
kroków podjętych przez rząd
zachottaio-ifcmiecki — pod­
kreślił Willi Stoph — powstała
konieczność wzmocnienia zdol­
ności obronnej NRD. Po pod­
pisaniu układu o stosunkach

między NRD a ZSRR państwa
nasze ma niezaprzeczalne pra­
wo i obowiązek utworzeń5 a

Narodowej Armii Ludowej w

celu ochrony terytorium, nie­
zawisłości i ludności cywilnej
republiki.

W interesie narodu niemiec­
kiego rząd NRD również :IW
przyszłości — podobnie jak do­
tąd — wykorzysta wszelką
możliwość, aby osiągnąć zbli­
żenie między obu państwami
niemieckimi i doprowadzić do
jedności Niemiec jako państwa
miłującego pokój, demokraty­
cznego i suwerennego.

Następnie Willi Stoph raz je­
szcze podkreślił, że utworzenie
Narodowej Armii I,udowej
NRD spowodowane jest rozwo­
jem wydarzeń w Niemczech
zachodnich i nie jest sprzeczne
z układami międzynarodowy­
mi zawartymi przez NRD. Wil­
li Stoph przypomniał także, że .

NRD jest uczestnikiem Układu
Warszawskiego o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzaje­
mnej. i

Narodowa Armia Ludowa
składać się będzie z lądowych,

sił
o-

brony NRD. Jak stwierdza pro­
jekt ustawy — powiedział
Stoph — liczebność sił zbroj­
nych NRD określona zostanie
odpowiednio do zadań obrony
terytorium NRD, ochrony jej
granic i Obrony powietrznej.
Uchwalenie projektu ustawy
nie oznacza bynajmniej wpro­
wadzenia powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, któ­
ry nie znajdzie zastosowania,
jeśli chodzi o naszą Narodową
Armię Ludową. Nie ma obec­
nie konieczności wprowadzenia
powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej. Tworzymy ar­
mię o ograniczonej liczebności.

Kończąc swoje przemówienie
Stoph podkreślił, że siły zbroj­
ne NRD będą ściśle związane
ze swym państwem robotniczo-

chłopskim i wspólnie z Armią
Radziecką, Chińską Armią Lu­
dowo -Wyzwoleńczą j armiami

krajów demokracji ludowej
stać będą na straży pokoju.

wnia w artykule wstępnym, że
rząd boński skierował do władz
sądowych w poszczególnych
krajach zachodnio-niemieckich
tajną instrukcję zalecającą
władzom niewszczynanie pro­
cesów przeciwko zbrodniarzom
wojennym, którzy nie zostali
ułaskawieni.

Warto dodać, że rzecznik
władz bońskich Hergt. witając
transport nie ułaskawionych
zbrodniarzy oświadczył wpra­
wdzie, że rząd boński zbada
zarzuty wysunięte przez sądy
radzieckie pod adresem zbrod­
niarzy, jednakże dodół: „pa­
miętajcie, że władze Republiki
Federalnej rozpatrzą , wasze

sprawy kierując się zasadami
konstytucji i prawodawstwa
niemieckiego". Prasa demokra-

i tyczna skomentowała powyż-| see oświadczenie jako zakwe-
I stionowanie przez władze boń­

skie prawomocności wyroków
sądów radzieckich.

Zwolniony niedawno przez
władze radzieckie zbrodniarz
wojenny Ernst Koehne, skaza-
ny.swego czasu na 25 lat robót
przymusowych, otrzymał od
rządu bóńskiego po powrocie
krzyż zasługi.

i

NOTA INDII DO USA
Z Waszyngtonu donosi agencja Uni­

ted Press, że Indie uznały za „niezado­
walającą i dwuznaczną" próbę wytłuma­
czenia stanowiska USA w sprawie 6oa,

podjętą przez sekretarza stanu Dullesa.

Rząd Indii odrzucił argumenty Dullesa

w nocie doręczonej w Departamencie
Stanu przez ambasadora Indii w Wa­

szyngtonie. Nota ta stwierdza, że sta­
nowisko Dullesa oznacza w praktyce
popieranie kolonializmu na terytorium
hinduskim.

radykalnego a platformą poli­
tyczną uchwaloną ostatnio
przez SFIO. Podkreślają oni
jednak, iż program Mendes-
Franceta iest jeszcze bardziej
ogólnikowy an'żeli wytyczne
planu Guy Mollela, zwłaszcza
w sprawie Algeru.

STANOWISKO
POUJADYSTÓW

16 bm. zakończyły się trzy­
dniowe obrady zjazdu pouja-
dystów. w których wzięło u-

dział 500 delegatów. Dwie
trzecie z nich stanowili kupcy,
jedną trzecią — rzemieślnicy.
Obrady zjazdu, do których n:e

dopuszczono przedstawicieli
pra.sy, utrzymane były w dość

ścisłej taiemnicy.
16 bm. wieczorem odbył się

w paryskim Welodrom e Zi­
mowym wiec poujadystów. W

opisie przebiegu tego zbiego­
wiska po-ujadystów „Express'‘
z 17 bm. stwierdza, że „tłum
podniecony faszystowskimi i
antyrepublikańsk'mi slogana­
mi dał w czasie wiecu pokaz
histerii". „Humanite" podkre­
śla, że „dominującą cechą wie­
cu była demagogia". Dziennik1
podkreśla, że ruch Poujade‘a
opiera się na wrogości wobec
cudzoziemców, na antysemi­
tyzmie i antyparlamentaryz-
mie. Wraz, ze skrajnymi kolo­
nizatorami Poujade
kontynuowanie wojny
gerze.

Na zdjęciu: ekipa polska na

ulicach Kairu. Od lewej:
Grabowski, Wiśniewski,
Więckowski, Bugalski i Ko-

muniewski.

zaleca
w Al-

O RZĄD
FRONTU LUDOWEGO

Na tle rozgardiaszu panują­
cego w obozie prawicy tym
wyraźniej występuje jasne i
zdecydowane stanowisko Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej
nawołuiącei do utworzenia
Frontu Ludowego i rządu, któ­
ry by był rzeczywistym repre­
zentantem interesów narodu
francuskiego.

Z różnych stron Francji na­
pływają wiadomości o powsta-
wa.n'u coraz to nowych komi­
tetów Frontu Ludowego.

W Marsylii związki zawodo­
we marynarzy wezwały swych
członków do tworzenia komi­
tetów Frontu Ludowego na

wszystkich statkach. W war­
sztatach kolejowych w miej­
scowości Hollemmes (departa­
ment Nord) 1.400 kolejarzy
podpisało petycje domagającą
się utworzenia rządu Frontu
Ludowego. Komitety Frontu
Ludowego powstały na wydzia­
le humanistycznym Sorbonv, w

zakładach Nord-Est w Gre­
noble.

Napita sytuacja
w Iraku

PARYŻ

Z Bejrutu donoszą, że według wia­
domości napływających z Iraku sy­
tuacja w tym kraju jest nadal bardzo

napięta. „Kola rządzące Iraku — pisze
bagdadzki korespondent dziennika „As
Sarha" — boją się powstania narodu
Iraku przeciw reżimowi premiera Nuri

Saida. W Bagdadzie zostały skonsygno-
wane duże siły policji i oddziały woj­
skowe, które zdaniem Nuri Saida, wier­
ne są jego reżimowi. Siły te znajdują
się w stanie gotowości bojowej".

35 miliardów rubli

I

na ochronę zdrowia
ludzi pracy ZSRR

MOSKWA
35 miltardów rubli przezna­

cza budżet państwowy ZSRR
w 1956 r. na ochronę zdrowia.
Jest to o 15,4 proc, więcej niż
w roku ubiegłym. Znaczna
część tej sumy zostanie wyasy­
gnowana na utrzymanie rozle­
głej sieci szpitali, ambulato­
riów, poliklinik i poradni dla
dzieci oraz innych placówek
leczniczo-profilaktycznych.

IWa zadanie narodu

Rzęd indonezyjski przerwał
rokowania z Holandig

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Djakarty:

Większość dzienrrków indo-

ne?.yisk:ch ocenia decvzję ga­
binetu Harahapa — odwołania

delegacji, która brała udział w

rokowaniach holendersko-i-n-

donezyjskich w Genewie, jako
poważną porażkę rządu. Jak
wiadomo, liczne partie wypo­
wiadały się przeciwko tym ro­
kowaniom. Swe stanowisko
motywowały tym, że gab net

Harahapa wyrażając zgodę na

prowadzenie tych rokowań od­
stąpił od zasad przyiętych na

konferencji krajów Azji i A-

fryki i poszedł na ustępstwa
wobec mocarstw zachodnich.

—•
-.............. .

Dnia 15 bm. odbył się w

Djakarcje wiec, na którym je­
dnomyślnie wysunięto żądanie
przerwania rokowań z Holan­
dią i odwołania delegacji indo­
nezyjskiej z Genewy. Dzienniki
„Merdeka", „Sulu Indonesia“
i „H.arian Rak.jat" podkreślają,
że decyzja gabinetu Harahapa
odwolanta delegacji, została

podjęta pod naciskiem szero­
kich mas i na żądanie najwię­
kszych partii w kraju: partii’,
„Nahdatul Utama“, partii ko­
munistycznej i Indonezyjskie­
go Związku Muzułmańskiego. 1

<Ja& zealizcwana jest uchwała
© usprawnieniu administracji?

— Jednym z warunków podniesienia
poziomu życia naszego społeczeństwa
jest obniżenie kesztów własnych m.

In. poprzez potanienie i usprawnie­
nie administracji państwowej I gos­
podarczej. Prezydium Rządu podjęło
w czerwcu ubiegłego roku specjalną
uchwalę w tej sprawie. Zmierza ona

do likwidacji przerostów w admini­
stracji, zmniejszenia do minimum

nadmiernie rozbudowanej sprawozda­
wczości.

obecnie

chwały?
W myśl

du wszystkie zakłady pracy, insty­
tucje, urzędy itd. miały przeprowa­
dzić przegląd struktury swego apa­
ratu, krytycznie ocenić dotychczaso­
wą organizację pracy oraz metody
działalności i-na tej podstawie ujaw­
nić zbędne, niepotrzebne etaty.

— Przegląd ten został już — zgo­
dnie z kalendarzem prac — zakoń­
czony. Obecnie trwa w resortach o-

cena wniosków organizacyjnych. Mi­
nistrowie, szefowie urzędów central­
nych i przewodniczący wojewódz­
kich rad narodowych mają obo­
wiązek złożenia Komisji Rządowej
sprawozdania z wyników tej akcji■w podległych im jednostkach do
dnia 31 stycznia br. Komisja ta do­
kona ostatecznej oceny wyników
prac w poszczególnych resortach.

Jednocześnie, co jest niemniej isto­
tne dla naszej akcji, odbywa się
przesuwanie pracowników z admi­
nistracji do pracy w produkcji,
względnie do przedsiębiorstw usłu­
gowych; trwa również przekwalifi­
kowanie dawnych pracowników ad­
ministracji. Stale czuwamy nad tym,
aby zwolnieni z administracji otrzy­
mali pracę. Przypomnijmy, że prze­
suwanie pracowników z administra­
cji do produkcji trwać będzie do
dnia 31 marca- br.

— Oczywiście, że wcześnie jeszcze
na generalne podsumowanie wyników
tej zakrojonej na szeroką skalą akcji.

W jakiej fazie znajduje sit

realizacja wspomnianej u-

uchwały Prezydium Rzą-

Rozmowa przedstawiciela AR z prezesem

państwowej Komisji Gtatów Dróźniakiem

Jednak są już konkretne oslągnigcls.
Czy moglibyście poinformować o nich

społeczeństwo?
— Szczególnie duże rezultaty osią­

gnięto w tych jednostkach i zakła­
dach pracy, w których do akcji
wciągnięto szeroki aktyw pracow­
niczy i gdzie' ze zrozumieniem od­
niosły się do tego zagadnienia orga­
nizacje partyjne i zawodowe.

—• Nie wszędzie oczywiście, reali­
zacja uchwały przebiegała zadowa­
lająco. W wielu zakładach pracy po­
stanowienia uchwały wprowadzano
w życie niedbale, powierzchownie i
w sposób biurokratyczny. Jednostki
nadrzędne, krytycznie oceniając
wnioski, niejednokrotnie zwracały je
przedsiębiorstwom czy instytucjom
do ponownego opracowania.

— Trudno jest już dziś, nawet w

przybliżeniu, określić ostateczny
wynik liczbowy całej akcji. Częścio.
we dane mówią o zwolnieniu w ad­
ministracji państwowej i gospodar­
czej pokaźnej bądź co bądź liczby
około 25 tys. etatów. Większość daw­
nych pracowników administracji o-

trzymała już pracę w produkcji. Na

przykład w spółdzielniach zrzeszo­
nych w Związku Spółdzielni Spoży­
wców zwolniono z administracji o-

koło 2300 pracowników. Z tego już
około 1300 zostało zatrudnionych w

poszczególnych placówkach, gdzie
odczuwa się brak -wykwalifikowa­
nych pracowników. Reszta otrzyma
zatrudnienie w ciągu pierwszego
kwartału br. W przedsiębiorstwach
podległych Centralnemu Zarządowi
Przemyślu Włókien Sztucznych 73
proc. zwolnionych z administracji
już znalazło zatrudnienie w produk­
cji.

— Wiemy, że zdarzały się wypadki
wypaczania uchwały, formalnego jaj

traktowania, sprowadzenia aprawy u-

•prawnłenla administracji do mecha­
nicznej likwidacji określonej Ilości

etatńw. Byty tet wypadki niedostate­
cznie wnikliwej analizy rezerw I moż­
liwości usprawnienia administracji,
Jak równał nieprzemyślane decyzje
krzywdzące w poezezegńlnych wypad
kaeh pracowników administracji. Co

poezynipna, alty te biedy w wyko­
nywaniu uchwały usunął?

— Zaniedbania, błędy i wypacze­
nia w realizacji uchwały oraz szcze­
gółowych wytycznych rządu w spra­
wie przesuwania pracowników z ad­
ministracji do produkcji i usług były
usuwane i są nadal systematycznie
usuwane.

— Nad przebiegiem realizacji u-

chwały czuwa stale Komisja Rządo­
wą pod przewodnictwem prezesa
Rady Ministrów, specjalna podkomi­
sja pod przewodnictwem ministra
pracy i opieki społecznej, instancje
i organizacje partyjne, organizacje
zawodowe oraz komisje społeczne w

zakładach pracy.
— W okresie 6 miesięcy realizacji

uchwały odbyło się wiele zebrań i
konferencji informacyjnych. Wszy­
stkie instancje państwowe, partyjne

i zawodowe natychmiast reagowa­
ły na napływające z terenu meldun­
ki, skargi i zażalenia. Prasa i radio
również żywo reagowały na wszelkie
uchybienia w wykonywaniu uchwa.
ły. Zostały też utworzone specjalne
wojewódzkie komisje dla czuwania
nad tą sprawą.

— I tak np. w Państwowej Fabry­
ce Wagonów we Wrocławiu dzięki
przeprowadzonej kontroli wykona­
nia uchwały o usprawnieniu admini­
stracji uchylono 17 niesłusznych
wniosków o przeniesienie z admini­
stracji do produkcji.

— Te i inne jeszcze środki przed­
sięwzięte w trosce i o gospodarkę i
o człowieka wpłynęły na to, że jeśli
początkowo sporo było skarg i zaża­
leń na biurokratyczny, często bez­
duszny sposób zwalniania ludzi z

administracji, to obecnie skargi na­
leżą do rzadkości.

— Jakie znaczenie ma akcja uspraw­
nienia administracji dla naszej walki
« wykonanie zadań planu 5-Ietnlego?

— Wykonanie postanowień uchwa.
ły Prezydium Rządu spowoduje
przede wszystkim przesunięcie kilku­
dziesięciu tysięcy ludzi, w tym ty­
siące fachowców z administracji do
pracy produkcyjnej. Ułatwi to w

jmacznym stopniu wykonanie poważ­
nych zadań 5-letniego planu gospo­
darczego.

— Mniejszy, sprawniej działający
aparat administracyjny lepiej służyć
będzie wysiłkom twórczym załóg w

przedsiębiorstwach produkcyjnych i
placówkach usługowych.

— Z jednej strony zwiększenie pro­
dukcji, z drugiej — obniżenie kosz­
tów utrzymania administracji bę­
dzie jednym z poważnych czynników
stopniowego polepszania warunków
życia mas pracujących naszego kra­
ju-

— Zaznaczyć należy, że realizacją
postanowień uchwały Prezydium
Rządu Nr 446 jest tylko fragmentem
wielkiej pracy zmierzającej do po­
lepszenia i usprawnienia działalno­
ści całego naszego aparatu admini­
stracji państwowej j gospodarczej
prowadzonej przez rząd w myśl
wskazań II Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

— Jak więc z tego wynika, uspra­
wnienie działalności naszego apara­
tu administracji państwowej i gos­
podarczej nie jest jakimś jednorazo­
wym przedsięwzięciem, lecz jest ak­
cją planową i ciągłą.

Rozmowę przeprowadził
* BRONISŁAW TROŃSKI

Tym razem Duńczyk Ravn
eiapu

Wyścigu Dookoła Egiptu
Siódmy etap kolarskiego wyścigu prowadził przez pustyn­

ne okolice z miejscowości Giza do Om Saber i wynosił — 125
km. Zwyciężył Duńczyk Ravń — 2.57,18.
Dalsze pięć miejsc w takim

samym czasie jak zwycięzca
zajęli: Svejda (CSR), Malitz
(NRD), Krestow (Bułgaria),
Moiceanu (Rumunia) i Jesic

(Jugosławia).
Ponad minutę za pierwszą

grupą minęło metę dalszych
.sześciu kolarzy: Retvig (Da­
nia), Bugalski i Grabowski
(Polska), Klich (CSR), Więc­
kowski (Polska) oraz Christów
(Bułgaria). Z pozostałych Po­
laków. Komun:ewski zajął 14
miejsce, a Wiśniewski został
sklasyfikowany w grupie od 16
do 30 miejsca.

Po przejechaniu kilku kilo­
metrów od startu jako p'erw-
szy pozostaje w tyle Polak
Więckowski, który przebija

tgumę. Do pomocy zostaje mu

, Wiśniewski i razem szybko do­
chodzą do głównej grupy. Na-
Istępnie przebija gumę Bułgar
Georgiew ale nie udaje mu się
dojść do pozostałych kolarzy,
którzy wzmacniają tempo.
Georg'ew po samotnej jeździe
zajmuje ostatnie miejsce w 19
min. za zwycięzcą. Polacy przez
cały czas pilnie uważali na

Bułgarów ale w . między­
czas1 i najsłabszy dotych­
czas Bułgar Krestow uciekł
wraz z Jugosłowianinem Je-
sicem i Duńczykiem Retvi-
giem. Trójka to prowadziła
wyścig do 40 km przed metą,
potem doszli ich Ravn, Ma­
litz, Moiceanu i Svejda, nastę­
pnie odpadł z czołówki Retvig
a pozostali jako pierwsi ukoń­
czyli etap. . . .

WYNIKI DRUŻYNOWE
7 ETAPU

1. CSR 8.54.19, 2. Bułgaria
8.54.19, 3. Dania 8.54.34, 4. NRD
8.54.34, 5. Jugosławia 8.54.34,
6. Polska 8.55.09.

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA
PO 7 ETAPACH

1. Kocew (Bułgaria) 23.48.03,
2. Christów (Bułgaria) 23.48.57,
3. Więckowski (Polska) 23.50.57,
4. Vesely (CSR) 23.53.48, 5. San­
dru (Rumunia) 23.54.22, 6. Bu­
galski (Polska) 23.54.56, 14. Ko-
muniewski (Polska) 24.03.23,
18. Grabowski (Polska) 24.10.00,
22. Wiśniewski (Polska)
24.16.48.

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

PO 7 ETAPACH
1. Bułgaria 71.27.08. 2. NRD

71.36.34, 3. Polska 71.38.09, 4.
Rumunia 71.42.23, 5. CSR
72.02.32, 6. Dania 72.07.20.

To koło sportowe
dobrze pracuje

, Budowlani” przy

posćaća żywotną se.

może

spor-

pracę

W Nowej Hucie

Węgrzy wafczą
Ed®3E Pappa?
Bokserzy węgierscy bardzo

pilnie przygotowują się do
międzynarodowych spotkań z

Polską. Wprawdzie oficjalne
składy nie zostały podane do
wiadomości, ale sądząc z for­
my, jaką wykazują zawodnicy,
w spotkaniu Polska A —■Wę­
gry A w Nowej Hucie, Węgrzy
wystąpią, w zestawieniu (od
muszej do ciężkiej): N.agy, Ri-
sko II. Pocsi, Kellner. Sza-
kats II. Dor', p.app, Raduly,
Szilyasi, Szabo. Tak więc Papp
ma walczyć w wadze lekko-
średniej i spotkałby się praw­
dopodobnie z Pietrzykowskim.
Prasa węgierska podaje jed­
nak, że Papp uległ kontuzji i

jego udział w meczu z Polską
stoi pod znakiem zapytania.

Kolo Sportowe
KPZBE w Krakowie

keję Sportów wodnych. Jej pracą
służyć za przykład dla innych kół

towych.
Młoda sekcja, która rozpoczęta

w maju 1954 roku, w ciągu krótkiego
okresu istnienia osiągnęła poważne suk­
cesy organizacyjne i wyczynowe. Sekcja
zaczęła pracę z" jedną lofcą klepkową
(czwórką) na długie wiosła, którą otray.
mała od Rady Zakładowej KPZBE i dwój­
ką na krótkie wiosła.

Dzięki wysiłkom członków sekcji, któ.

rzy podjęli się wykopania 15 kajaków,
sekcja powiększyła wkrótce baczę wlas.

n-ego sprzętu. W roku 1955 sekcja zna­
lazła się w posiadaniu czwórki wyści­
gowej na której podczas m:strzo.stw

Polski rozgrywanych w Kruszwicy załogą
.Budowlanych" w składnie: Z. Nowak,
A. Mikulski, S. Pu-rchla, J. Stasiak, ster­
nik J. Paciorek - zdobyła w fina(«
czwórek ze sternikiem czwarte m-ejsce.

Do pięknych rezultatów organizacyj­
nych (sekcja uruchomiła wlacną przy,

stań) i dobrych wyników doszła grupą
miłośników sportów wodnych z KPZBE

dizięki kolektywnemu wysiłkowi.
Obecnie sekcja piainwje zakupienie trzech

łodzi: czwórki, dwójki podwójnej i ski-

fu. Do przyszłego sezonu sekcja prżygo.
tewuje się starannie. Od jesieni kon-

tjnuuje się zaprawę (marszobiegj) i gim­
nastykę uzupełniającą. W związku ze

wznowieniem treningów na basenie, se.

keja przyjmuje zgłoszenia nowych człon,
ków. Miłośnicy sportów wodnych megę

zgłaszać się w sekcji „Budowlanych"

przy ul. Kościuszki 22.

Przed półmetkiem
II ligi hokejowej

Do zakończenia pierwszej rundy spot­ 1. CWKS Bydgoszcz 11:1 St:1<

kań 11 ligi hokejowej pozostała już tyl­ 2. KTH Krynica 7:1 ♦1:1B

ko jedna kolejka i cztery mecze zale­ 3. Piast Cieszyn 4:4 35:14

gle. Przodownikiem rozgrywek jest byd­ 4. Unia Wyry 4:6 3«:It

goski CWKS, który straci! tylko jeden 5 AZS Warszawa 4:4 M:S7

pisnikt w meczu z krynickim KTH. Ostat­ 6. Maryniom Warszawa 2:10 20:44

nio wojskowi rozgromili w zaległym 7. AZS Stallnogród 2:4 15:54

spotkaniu warszawski Maryniom — 10:1 B. Boruta Zgierz 2:4 10:53

(4:1, 2:0, 4:0). Mimo że pierwsza run­
da spotkań nie została jeszcze zakoń­
czona, wojskowi są niemal pewnym

kandydatem na awans do ekstraklasy,
ich najgroźniejszym rywalem jest kry­
nicki KTH. Kryniczanie zajmują obecnie

drugie miejsce i mają do rozegrania dwa

zalegle mecze (z cieszyńskim Piastem I

stalinogrodzkim AZS). Ponadto nie

były sią mecze Boruta Zgierz —

Statinogród oraz Boruta Zgierz —

Warszawa.

Sensacją ostatniej niedzieli była
spodziewana porażka groźnego rywala
CWKS I KTH, cieszyńskiego Piasta z

warszawskim Marymontem. Mimo zwy­
cięstwa warszawianie obok AZS Stalino.

gród i Boruty Zgierz są najbardziej za­
grożeni
oznacza

znaczne

I ligi-
Po ostatnich spotkaniach kolejność w

tabeli jest następująca:

od-

AZS

AZS

nie-

spadkiem, natomiast porażka
dla zespołu cieszyńskiego

zmniejszenie szans awansu do

Nowy
wyni-
0:1)

mecz,

Craccvia remisuje
w Nowym Targu

Towarzyskie spotkanie hokejowe po­
między pierwszoligową Spartą
Targ a Ctacovią zakończyło się
kłem remisowym 2:2 (1:0, 1:1,
Śparta mogła nawet przegrać ten

gdyby nie doskonała obrona bramkarza

Fry źle wieża, który obronił kilka groź­
nych strzałów w p.ęknym stylu, zna),
duijąc się często sam na sam z napasł,
alkami Cracovii. Bramki dla Spaoty zdo­
byli: Stanoch i Mikołajski a dla Cra-

ęp-vri oolębek i Christ. Sędziowali Be-

dWUngJt I Ołwliński z łtewego Targu.

W KBLSiV
WBERSZACH
W środę w Wiedniu odbył

się ćwierćfinałowy mecz pił­
karski o „Puchar Europy" po.
między Rapidem i FC Milan.
Spotkanie zakończyło się wy­
nikiem nierozstrzygniętym 1:1
(1:0). Grający w barwach FC
Milan Szwed Nordhal zdobył
200-setną bramkę dla barw
swej drużyny.

*

W Davos rozpoczejy się mię­
dzynarodowe zawody łyżwiar­
skie z udziałem czołowych za­
wodników Europy. W pierw­
szym dniu rozegrano bieg na

509 tn, w którym 3 pierwsza
miejsca zajęli zawodnie? ra­
dzieccy. Zwyciężył Gracz w

czasie 41,1 przed Grysinem —

41,6 i Sergiejewcm. Czwarty
był Salonen (Finlandia).

*

Hokejowa reprezentacja CSR
pokonała w sparringowym
spotkaniu drużynę szwajcar­
ską Grothnfers 9:6. Hokeiści
czechosłowaccy zagrali słabo.

W środę wieczorem na lodo­
wisku w Pradze rozegrano
spotkanie hokejowe Kanada—:
Czechosłowacja II. Mecz za­
kończył się wysokim zwycię­
stwem Kanadyjczyków 9:1
(2:1, 1:0, 6:0). Jedyną bramkę
Ala CSR zdobył Charouad.
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&ni jeden człowiek

poza dyskusją
\A/ vzn~m

,trc’c?’? uuu-unam —

J°W- Wontcr, kiedy
. P Z0S ah członkowie egzekuty-

-y cpuśeili pokój. -Pomyśl
, . rozwaza^ — opraco-

prejskt plr-nu pięcioletnie-
po.Rzecznowa—iCotuu-
-ryw ć trudna. A'e wiecie

co mt się nasunęło w czasie tej
narady egzekutywy? Fakt, że
akurat, teraz mamy przygoto-

ywaó wymianę legitymacji
n's tylko nie utrudni, ale uła­
tw. nam robotę. Czy można so-

o e wymarzyć lepszą okazję
dla ożyWenża roboty politycz­
nej, d.a zwiększenia roli orga-
n zacji partyjnej? Ani jeden
człowiek w wydziale poza dys­
kusją — (-
d’atego właśnie już
zebranie partyjne
twarte.

troch ę

wzm, że, jak
tego zebrania

się obawiam —

eto co zamierzamy. I

najbliższe
będzie o-

*

H ie było chyba na tym ze-
' braniu -wystąpienia, w któ­

rym by nie wymieniono cyf­
ry 223.

220 ton sody kaustycznej na

dobę — tyle w 1957 roku ma

produkować wydział sody kau­
stycznej. Jeśli zważyć, że w

chwili obecnej wydział produ­
kuje około 160 ton — zadanie
nie jest łatwe. Dlatego więc
wymieniając cyfrę 220, mówiąc
o ilości, zastanawiano się je­
dnocześnie nad sposobami, co

rebić i jak robić, do jakich
sięgnąć rezerw, aby zadanie

wykonać.
A więc sprawa doprowa­

dzenia do końca rozpoczętych
inwestycji.

— W zasadzie — mówił szef

wydziału tow. Grochala —

najpoważniejsze inwestycje zo­
stały już u nas dokonane w

Planie 6-letnim ale...

I tutaj Grochala, a później
kierownik zmianowy Satora,
mistrz Piszziek i inni jeszcze,
nie bez żalu mówili, że gdyby
kierownictwo zakładu, zarów­
no gospodarcze jak i politycz­
ne więcej uwagi poświęcało
tak ważnemu wydziałowi jak
sody kaustycznej — sprawie
jego rozbudowy, być może po­
stępowałoby ero sprężyściej.
Tymczasem ani jedna dosłow­
nie inwestycja nie została od­
dana w terminie.

Wiele słów ostrej krytyki pa-
d:o na zebraniu również pod
adresem zaopatrzenia.

— Nie pam:ę‘am takiej na­
rady, takiego zebrania partyj­
nego, na którym by uporczy­
wie, do znudzenia nie powta­
rzano zarzutów pod adresem
naszych zaopa^rzenww ów —

mówi! przy ogólnej aprobacie
sali tow. Luzar. — Dotąd bez­
skutecznie domagamy się za­
prowadzenia tak stosunkowo
prostych, ni* niezbędnych u-

rządzeń, jak amperomierze
przy napędach ap" ratów słabe­
go ługu, manometry na filt­
rach szlamowych itp.

Wiele i z jakąś g’ęboką tro­
ską mówiono na tym zebraniu
o warunkach pracy robotni­
ków. O tym, że przecież jest
to jeden z czynników, który —

nie mówiąc już o spraw ie za­
sadniczej — w jakiś spesób
wpływa na zwiększenie wy­
dajności pracy.

— Jrkże często cyfry przy­
słaniały nam człowieka. Za­
pominaliśmy, że te cyfry two­
rzą ludzie. A przecież idziemy
naprzód, a nie cofamy się-
Produkujemy coraz wię-ej t

lepiej. Równolegle powinien
postępować rozwój kultury na­
szej pracy.

To mniej v ięoej pragnęli
wyrazić przewodniczący rady
oddziałowej tow. Bartyzel, tow.

Cerek, Trela i mistrz Fisz-
czek.

*

Na tym treść (ciekawej zre­
sztą) dyskush w zasadzie

się wyczerpuje. Dalsze więc o-

mawianie przebiegu zebrania

sprowadziłby się z koniecz­
ności do powtarzania różnych
v ariartów raz już porusza­
nych spraw. Obawy sekreta­
rza Wontora cka-ały się w du­
żej mierze uzasadnione.

Nikły, prawie żaden, był pro­
cent robotników, którzy zabie­
rali głos na tym zebr niu. Dy-
skusł fragmentami tylko
przypominała dyskusję na ze­
braniu partyjnym, na ogół by­
ła ona „czysto" ekonomiczna.
Nie bardzo towarzysze umieli
sobie poradzić ze znalezieniem

wspólnego mianownika dla

dyskusji nad projektem planu
5-letniego i przygotowaniami
do wymiany legitymacji par­
tyjnych.

Dlaczego tak jest? Wnioski
narzucała sie same.

Pierwszy: (jeśli tak można
rzec) organizacyjny. Skoro

dyskusja nie wyszła jeszcze
w zasadzie poza kręgi kie­
rowniczego aktywu tzn., że
nie wszystko jeszcze uczyni­
ła organizacja partyjna, nie

wszystkie rezerwy aktywno­
ści zostały wprzęgnięte do

pracy naprowadzającej i po­
budzającej dyskusję. Wnio­
sek drugi: słaba jest dotąd
znajomość (szczególnie u sze­
regowych członków partii a

także u bezpartyjnych) u-

chwały KC w sprawie opra­
cowania 5-letniego planu a

także Listu KC na temat wy­
miany legitymacji. Mówiąc
ściślej: sens polityczny obu

tych poważnych kampanii
nie został jeszcze doprowa­
dzony do świadomości całej
załogi wydziału.
Jakżeż to — żachnąłby się

może w tym miejscu tow.

Wontor — przecież Luzar miął
już zebranie z organizatorami
grup partyjnych i prelegen­
tami. Tak. ale sami przyzna­
liście towarzyszu że — podob­

nie zresztą jak na egzekuty­
wie — i na tym zebraniu po­
bieżnie tylko zapoznano się z

listem KC. Nienajlepiej też

wvglada przygotowanie dysku­
sji w grupach partyjnych i
nikt chvba nie może nrfeć wąt­
pliwości co do tego, że właś­
nie grupa w całej tei przygo­
towawcze! pracy stanowi to

..główne ogniwo", że właśnie
tam notrzebni sa towarzysze z

Komitetu Zakładowego tow.

Kujawiak. Sikora, tow. VZon-
tor I inni.

M iejed.no zdanie padło w dy-
skusi; na temat konieczno­

ści pełniejszego'niż dotąd wy­
zyskania istniejących już w za­
kładzie urządzeń produkcyj­
nych. Niewiele mówiono o wy­
korzystaniu tak ważnej rezer­
wy. jaka sa ludzie, ich aktyw­
ność. Przeoczyli jakoś dysku­
tanci jedno ciekawe zdanie

wypowiedziane w dyskusji,
bodajże przez tow. Sikorę
Brzmiało ono tak mniej wię­
cej:

— O co chodzi przy aktywi­
zacji organizacji partyjnej i o-

gólu ludzi? Chodzi po prostu
o stałą ocenę postawy i dzia­
łania każdego towarzysza, cho­
dzi o dobrą pracę każdego z

nas z osobna.

Mówiono w dyskusji o ist­
niejącym jeszcze w wydziale
marnotrawstwie. Tow. Cerek

napomknął o niedocenianiu

nowych metod pracy. Kiedyż,
jak nie teraz właśnie byłoby
bardziej potrzebne takie np.
zebranie grupy partyjnej, czy
ogólne członków partii wy­
działu, gdzie główny punkt je­
go porządku dziennego stano­
wiłaby ocena członka partii:
Jak starasz się zapoznać z za­
daniami Dianu 5-letniego swe­
go zakładu i wydziału, o ile

próbujesz przekazywać swą
wiedzę towarzyszem, bezpar­
tyjnym kolegom? Jaki jest
twój stosunek do nowych me­
tod pracy, do postępu tech­
nicznego w ogóle? Co czytasz
i co z tego ma twoje otocze­
nie? W jakim stopniu przyczy­
niasz sie do ożywienia dysku­
sji nad projektem planu 5-let-

niego w swojej grupie partyj­
nej w swoim oddziale?

P. S. Czy nie byłoby słusz­
ne, aby szczególnie teraz or­
ganizować w takim właśnie
zakładzie jak Krakowskie

Zakłady Sodowe prelekcje
na tematy związane z opra­
cowywaniem planu w ogóle,
z postępem technicznym, z

wykrywaniem rezerw pro­
dukcyjnych itp.? Czy nie.

przyczyniłoby sie to w jakiś
sposób do aktywniejszego u-

dzialu w dyskusji nad pla­
nem 5-Ietn’m możliwie naj­
większej ilości pracowników
fabryki?

(MT)
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®Huta
,,Ferrum'‘ wykonała
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Huta specjalizuje się w produkcji rur spawa­
nych z blachy, walczaków kotłowych spawa­
nych, pancerzy wielkich pieców, pieców ob­

rotowych itd. Na zdjęciu: wiertacz Stanisław Plewka

wierci otwory w członie pieca obrotowego przeznaczo­
nego dla Zakładów Żelgrudy w Sabinowie.

W KILKU WIERSZACH
18 btn. rano robotnicy ZBM w Lu-

bllfllo korzystając i dogodnych wa­
runków atmosferycznych przystąpili «ia

osiedlu ZOR — Bronowlce do wykopów
pod fundamenty blo-ku — pierwszego z

tnech, które cdtfane zostaną w roku

bieżącym do

będą łącznie
g&reie.

użytku. Bloki te poslsdai
Sil Izb orai sklepy I

*

„sknyctlsta sanitarka"

r___ ... mimo krśtkisgo okresu

| pracy — ponad tysłąe kilometrów, pne-

Krakowska

przebyła już,

to:

wcżąc w nagłych wypadkach do klinik

i szpitali wielu pacjentów. W tym cza­
sie zabrała ocia m. in. z Rzeszowa 2 pa­
cjentów z ciężkimi oparzeniami, a ze

Stalino^rodu chorego do krakowskie)
kllmbkl neurciogicinej. W czasie swej
działalności samolot zawędrował nawet

do Warszawy I Łodzi.
*

We Wrocławiu po raz drugi w tym
miesiącu urodziły się bliźniaki. Obaj
chłopcy 1 matka — mieszkanka Wroc­
ławia, Stasińska czują cię dobrze.

W tej gałęzi lecznictwa nie

ustępujemy pod wzglę­
dem najhardziej nowo­

czesnych metod i preparatów
medycynie szwedzkiej czy an­
gielskiej. Co w ęeej — w prze­
ciwieństwie do tamtych państw,
chorych wenerycznie leczy się
u nas od 1943 roku na zasa­
dzie całkowitej bezpłatności —

a zarazem anonimowości.

Surowy, ściśle przestrze­
gany instruktaż zobowiązu­
jący personel przychodni
„W" do zachowania całko­
witej dyskrecji nawet wo­
bec najbliższej rodziny cho­
rego — zdał egzamin. Na
terenie np. naszego woje,
wództwa nie zdarza się, aby
jakiekolwiek dane o pa­
cjencie i jego stanie zdro­
wia wyszły poza cztery
ściany lekarskiego gabi­
netu.

M. in. i te względy sprawiły,
iż w latach 1948—49 w całym
kraju można było przeprowa­
dzić pewną akcję z powodze­
niem, które nie ma precedensu
w historii epidemiologii chorób

wenerycznych.
Była to akcja znana pod na­

zwą „akcji W". Rozgrywała
się na przestrzeni właściwie
dwóch tylko lat w kraju, któ­
remu okupacja pozostawiła —

w następstwie charakterystycz­
nego zwłaszcza d!a drobno-

mieszczańskiego i lumpenpro-
letariackiego środowiska roz­
przężenia moralnego, a zarazem

gwałtownego spadku już i

przed wojną wiele do życzenia
pozostawiającej zdrowotności
— niesłychanie wysoki wskaź­
nik schorzeń wenerycznych.

Po upływie tych dwu lat
można już było stwierdzić, że

trzydziestokrotnie blisko obni­
żyliśmy ilość zachorowań na

kiłę czy rzeżączkę, a więc —

W WIETNAMSKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ
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Grupa studentów Uniwersytetu Ludowego w liano!. CAF — fot. Forbert

Pytania...
Obserwacja pięknych, błyszczących i precy­

zyjnych wyrobów VEB* „Optima" z Erfurtu:
wszelkiego typu maszyn do pisania, do li­
czenia itp. — zawsze kojarzyła mi się z wiel­
ką halą produkcyjną pełną nowoczesnych o-

brabiarek, równ e pięknych jak wyroby, któ­
re w mich powstają. Sądzę, że podobne myśli
nasuwa każdemu technologowi widok pięk­
nych samochodów EMW (dawniej zwane

BMW) lub IFA F9, wytwarzanych przez VEB
. Automobilfabrik EMW w' Eisenach.

Gdy wraz z delegacją CRZZ przebywającą
w NRD znalazłem się między innymi w tych
dwóch zakładach zostałem zaskoczony tym
co zobaczyłem.

Zakłady „Optima" posiadają maszyny prze­
ważnie stare, procent nowoczesnych maszyn
jest stosunkowo niewielki. Mieszczą się one

w wielu niedużych halach, rozmieszczonych w

kilku kondygnacjach, w starym pokapitalis-
tycznym budynku. Stąd wrażenie ciasnoty w

stosunku do naszych nowych i przestronnych
hal produkcyjnych.

W Eisenach zobaczyłem w wydziale obróbki
mechanicznej również przeważającą liczbę
starych maszyn. Ponadto rozmiary tego wy­

działu w stosunku do produkcji fabryki wy­
dały mi się — znowu w porównaniu z naszy­
mi fabrykami — zbyt małe.

I jak to pogodzić z tym, że obie te fabryki
znane powszechnie z jakości swoich wyrobów,
eksportują w dużych rozmiarach do wszyst­
kich części świata?

W Dreźn ie VEB Kesselbau (Fabryka Bu­
dowy Kotłów), w fabryce również starej, po-
kapitalistycznej, do podobnych wrażeń, jak w

Erfurole i Eisenach doszło jeszcze jedno spo­
strzeżenie. Oto na szeregu operacjach spawal-

Jaw Kaczmarek, docent AGH

Stare maszyny „!FY“
n u frr

s jakość
(Korespondencja własna z NRD)

niczych stwierdziłem, że wydajność ze stano­
wiska roboczego, oceniana normami czasowy­
mi jest mniejsza niż u nas np. w analogicznej
Fabryce Kotłów w Sosnowcu. A jednak Dres.
den-Uebigau produkują również bardzo dużo,
produkują przy tym bardzo dobrze, bo kotły
ich mają zbyt w wielu krajach, a między in­
nymi i u nas.

Słynna na cały świat fabryka ciężkich pras
i nożyc do cięcia metali — VEB „Pels“ Za­
dziwiła nas tym, że pomimo jednostkowego
systemu produkcji, bo produkuje głównie na

zamówienia ■krajów z całego świata i na za­
mówienia zakładów metalowych w NRD —

czasokres od chwili przyjęcia zamówienia do
wyprodukowania gotowej maszyny — jak na

nasze warunki — jest bardzo krótki. •

Nasuwa się pytanie: jak to osiągają nie­
mieccy towarzysze w warunkach, które wy­
glądają na trudne lub nawet niewystarczające
dla wysokojakościowej produkcji, produkując
przy tym z dużą wydajnością i wzorową ja­
kością?

...I odpowiedzi.
Bliższa ebserwacja, szczegółowe i wyczer­

pujące informacje towarzyszy niemieckich z

łatwością pozwoliły nam uszeregować główne
źródła tych niezwyczajnych osiągnięć produk­
cyjnych. Nie ma w nich jednak nic niezwy­
kłego i niemożliwego.

»y VEB — skrót „Volkseigenes Betrieb" —

zakład uspołeczniony.

Powitanie polskiej
de’egacji na

Dworcu Wschod­
nim w Berlinie
przez tow. Lehma­

nn, sekretarza
FDGB.

Gdy z zadziwieniem zapytywałem głównego
inżyniera „Optimy", jak dają sobie radę w

produkcji z dużymi wymaganiami dokładności
na takich maszynach, doprowadził mnie do
grupy starych wiertarek, którym na oko dał­
bym po 35—40 lat.

— W iecie jakie bicie mają wrzeciona tych
wiertarek? W granicach dwóch setnych mili­
metra. Troskliwa, staranna obsługa i użytko­
wanie tych maszyn przez naszych robotników
oraz systematyczna służba remontowa — oto
cała tajemnica naszej dokładności...

Tak, powierzchowne spojrzenie'na otoczenie

maszyn potwierdziło to, co mówił główny
inżynier. Czystość i porządek wzorowe.

i Ą pozorna ciasnota? Gdy patrzyłem na

sprawny przebieg produkowanych części w

pełnym ruchu maszyn zamiast słowa „cia­
snota" przyszło powiedzieć o naprawdę do­
brym wykorzystaniu powierzchni produk­
cyjnej.

Obróbka plastyczna —

taniej i szybciej
W Eisenach, w fabryce samochodów nie

można się już było dziwić małym rozmiarom
oddziału obróbki mechanicznej, gdy zobaczy­
łem wielką halę obróbki plastycznej na zim­
no i na gorąco, łącznie chyba ze cztery razy
powierzchniowo większą pd hali obróbki me­
chanicznej.

I my o tym wiemy, że obróbka plastyczna
to niewątpliwie bardziej wydajna i ekonomi­
czna metoda wytwarzania części maszyn. Wie­
my, ale jakże mało w tym kierunku robimy.
Nasi towarzysze z fabryki maszyn w Żywcu
muszą dobrze sobie zdawać sprawę z tego, że
od nich, jak i od innych naszych fabryk pro­
dukujących maszyny do obróbki plastycznej
— zależy zasadnicza zmiana w naszym prze­
myśle budowy maszyn. Przełom w wydajno­
ści, pracochłonności i w dziedzinie spadków
kasztów własnych.

Podstawa sukcesów VEB

„Pels“

Główny konstruktor „Pelsa" mówił nam,
że konstruują co roku 16—18 całkowicie no­
wych lub zmodernizowanych maszyn i to w

biurze, w którym pracuje tylko około 80 ludzi.
A z tych konstrukcji 10—14 wykonuje się co

roku, jako prototypy. To duża wydajność. Ale
jeszcze więcej zainteresowania, wzbudziła in­
formacja, że pełne przygotowanie technologi-

czne zamawianych maszyn trwa od 2 do 6
tygodni.

Tajemnice swojej wydajności odkryli nam

technologowie bez cienia jakiejkolwiek zaro­
zumiałości. Kapitalne uproszczenie planowania
technologicznego i wspaniałe, systematycznie
przygotowane pomoce dla technologów i tech­
ników normowania czasów, to dwie główne
podstawy ich szybkości w pracy.

„Pels" słynie z tego, że robi maszyny bez
odlewów, że stosuje tylko spawanie i odkuwki.
A kuźni, która zaspokajałaby jego potrzeby
— nie ma. I szef produkcji mówi, że byłaby
ona niepotrzebna, lepiej opłaca się im koope­
racja z wyspecjalizowanymi kuźniami.

Gdy to czytają nasi towarzysze to pewnie
z niedowierzania aż głową trzęsą. Bo przecież
to u nas jest odwrotnie. Kooperacji się boi-
my, kooperacji unikamy, kooperacja nie przy­
spiesza produkcji, a hamuje... Stąd marzenia
niejednego z kierowników zakładu budowy
maszyn o tym, aby dokoła jego zakładu stała
ituźniia, odlewnia, hala automatów produkują­
cych narzędzia itp.

Ale gdy inny jest stosunek do kooperacji,
gdy zamówienia z kooperacji robi się na po­
czątku miesiąca i w pierwszej kolejności, gdy
zamawiającemu u nas w ramach kooperacji
staramy się pomóc tak, jak chcielibyśmy, że­
by nam pomagano... Wtedy... może być tak
jak u „Pelsa".

Dlaczego postęp?
Wszystko, o czym mówiłem powyżej to w

mniejszym lub większym stopniu tkwi w or­
ganizacji produkcji i organizacji pracy zakła­
du. Czy to ma znaczyć, że niemieccy towa­
rzysze nie doceniają postępu technicznego?

. Pogląd niemieckich towarzyszy na tę spra­
wę mógłbym zamknąć w dwóch tezach:

O w produkcji nie można oddzielić przed­
sięwzięć technicznych od przedsięwzięć orga­
nizacyjnych,

® postęp techniczny przynosi dopiero wtedy
spodziewane korzyści, gdy jest dostatecznie
upowszechniony ilościowo.

Duże jakościowo osiągnięcia techniczne, ale
na jednym stanowisku najczęściej dają mniej,
hiż nawet mniejsze osiągnięcia, ale za to
zastosowane . na setkach stanowisk.

W czasie pobytu w NRD widzieliśmy raz

jeszcze nie tylko same dobre strony w ich
zakładach. O tych słabych stronach, o brakach
— mówiliśmy im szczerze na miejscu. Dla
nas mieliśmy przywieźć przede wszystkim to,
co warto od nich przejąć, co nam może po­
móc w lepszym wykorzystaniu rezerw pro­
dukcyjnych. I o części tych dobrych stron —

opowiedziałem.
Dobrze będzie, sądzę, jeśli w toku dyskusji

nad planem pięcioletnim pomówimy wśród
naszych załóg o pracy produkcyjnej naszych
towarzyszy w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

fnożna było w statystyce zapi­
sać stan lepszy od przedwojen­
nego.

Owe dwa zwycięskie dla pol­
skiej służby zdrowia lata były
zarazem latami rzetelnej, cierp­
liwej propagandy i orki na

nietkniętym przez XX-lecie

odłogu oświaty sanitarnej. Pa­
miętaliśmy wówczas, że nie

wystarczy leczyć tych, którzy
i bez tłumaczenia wiedzą czym
grozi zlekceważona kiła. Z dru­
giej s-trony — czyniono wiele,
aby ludzie zdrowi nie stali się
pacjentami w przyszłości.

Z ima rzucone w ówcze­
snej akcji dawały plon je­
szcze przez parę lat następ­
nych. Były — 1 to niedaw­
no — miesiące, kiedy w

przychodniach woj. kra­
kowskiego nie zanotowano
ani jednego wypadku kiły-

Krzywa idzie w górę
Jest rok 1954, po nim —

1955. Powoli, ale nieubłaganie
zaczyna się podnosić wykres,
który tak jeszcze niedawno
miał prawo skłaniać obserwa­
torów do optymizmu. W przy­
chodniach znowu pojawia się
więcej chorych. Jedpi przy­
chodzą sami, zazwyczaj w po­
rę, aby uniknąć trwałych kon­
sekwencji zarażenia. Innych —

trzeba doprowadzać. Są to ci,
których najczęściej w języku
lekarskim określa się mianem
„kontaktów".

Ustawowy przymus leczenia

wiąże się dla chorych wene­
rycznie z obowiązkiem zgła­
szania okoliczności, w jakich
ulegli przypuszczalnemu zara­
żeniu. W ten sposób — zresztą
praktykowany u nas dopiero po
wojnie — „wychwytuje się" o-

soby uchylające się od lecze­
nia, a zarazem będące rozno-

siclelami chorób wenerycznych
na miarę niekiedy wręcz epi­
demiczną. Właśnie oni ~r pa­
cjenci „z przymusu" są po­
żywką, na której bazuje nie­
pokojący wzrost krzywej na­
szego wykresu. To od nich za­
czyna się problem, a może ra­
czej tylko recydywa przed­
wcześnie zlekceważonego pro­
blemu.

Kierownik Wojewódzkiej
Przychodni Skómo-Wenerolo-

gicznej znany .specjalista dr

Capiński, zapytany o przyczy­
ny najbardziej elementarne,
najbardziej w codziennej prak­
tyce wenerologa uchwytne, od­
powiedział bez wahanja:

— Alkoholizm i chu'igań-
stwo, a w pierwszym rzędzie
prostytu~ja,

Społeczne kulisy
,,konłokłów“

Olbrzymi odsetek pacjentów
rozpoczyna swoją „spowiedź"
wyznaniem:

— Byłem pijany...
W Przychodni Wojewódzkiej

obejrzeć można plakat:
73 procent sipośród 211 prze­

badanych w jednym wypadku
chorych wenerycznie, stano­
wili zwolennicy alkoholu.
Większość znajdowała się wó­
wczas w stanie lekkiego „pod­
chmielenia", pozostała część —

był; to chwilowo trzeźwi na­
łogowcy.

Pacjent był pijany — zatem

słabo pamięta. Przypadkowa
„partnerka" nie kwapiła się o-

czywiście z podaniem nazwi­
ska. Ale niekiedy sam rysopis
wystarczy, aby lekarz rozpo­
znał „starą znajomą" wielo­
krotnie notowaną w kartote­
kach przychodni, wielokrotnie

doprowadzaną przez MO na

zabiegi...
W obliczu takich faktów —

najsprawniej nawet zorganizo­
wana służba zdrowia jest bez­
radna. Po części — bezradna

jest także i milicja. Dotych­
czasowe ustawodawstwo nie

przewiduje przecież żadnej ka­
ry za nierząd jako taki. Orga­
na MO upoważnione są tylko
do interweniowania w wypad­
kach ułatwiania cudzego
nierządu, oraz w wypad­
kach rażącego naruszenia mo­
ralności w miejscu publicz­
nym; na to jednak, aby dane

miejsce uznane zostało za pu­
bliczne, funkcjonariusz musi

przedstawić świadka...
Jeśli więc zatrzymuje się

prostytutki to najczęściej pod
zarzutem włóczęgostwa, awan-

turnictwa i pijaństwa. Bardzo

niegroźftie kończą się te zarzu­
ty; mandatem, albo meldun­
kiem do kolegium karno-ad-

ministracyjnego, które orzeksf

drobną grzywnę, względnie pa­
rę tygodni poprawczej pracy...

Nie będziemy się tutaj roz­
wodzić nad szkodliwością spo­
łeczną spuścizny, która w for­
mie nierządu została nam

po kapitalizmie. Nie trzeba po­
wtarzać rzeczy powszechnie
znanych — i uznanych. Pro­
stytucja oglądana pod kątem
głównego nosiciela chorób we­
nerycznych nabiera chyba tym
groźniejszego oblicza. Jej li­
kwidację widział publicysta
„Życia Literackiego" w bu~
dcwnictwie ładnych domków
z ogródkami. Sądzę, że roz­
sądniej byłoby przeznaczyć ta­
kie domki dla ludzi pracy, a

prostytucją zająć się od nieco

innej strony.
Propozycje

i przypomnienia

Projekt nowego kodeksu

karnego przewiduje zaostrze­
nie kar za przestępstwa szcze­
gólnie szkodliwe społecznie.

Jeśli do tej właśnie katea

gor’i zaliczono przestęp­
stwa przeciw życiu, zdro­
wiu i bezpieczeństwu oby­
wateli, jeśli objęto nią chu­
ligaństwo — czy nie warto

by pomyśleć również o

wprowadzeniu określonych
ściśle norm i represji praw­
nych wobec osób, będą­
cych szerzycielami nie tyl­
ko deprawacji i rozkładu

moralnego — lecz zarazem

i groźnych w skutkach
schorzeń?...

W 1948 roku przeleczono nh
terenie Polski 55.000 przypad­
ków kiły wczesnej. Na podsta­
wie analiz kart zgłoszeniowych
udało s'ę bez żadnych wątpli­
wości stwierdzić, że 30.000 spo­
śród tych zdrowych, normal­
nych już dzisiaj ludzi — skło­
niła do leczenia właśnie pro->
paganda. Trudno chyba o wy­
mowniejszą propagandę na

rzecz... samej propagandy!
Od takiej ilości schorzeń we­

nerycznych jesteśmy dziś na

szczęście bardzo dalecy. Tym
łatwiejsza i skuteczniejsza po^
winna być propagandowa „re­
cydywa". Tym łatwiej o zau­
fanie w jej skuteczność

Błędy beztroskiej „sjesty**
ostatnich lat na tym odcinku
trzeba zacząć nadrabiać i to

szybko.
Najmocniejszą stroną propan

g.andy, jest zawsze jej strona

wizualna. Wystawy, jakże czę^
ste w okresie akcji „W", z pe­
wnością na długo zostawały w

pamięci widzów. Obecnie —

takich wystaw już się nie or­
ganizuje. Plakaty, masowe pod­
czas akcji — nie pojawiająsią
już nawet od wielkiego świę­
ta. Nie poławiają się także fil­
mowe krótkometrażówki.

Nie ma na co patrzyć, ani

czego słuchać. Pokolenia

dojrzałego w przeciągu o-

statnich lat już się nie

strzegą. Czy można się za­
tem dziwić, że na ogół bio-

Fąc, wie ono na temat cho­
rób wenerycznych tak zad
straszająco niewiele?

Nie tylko
służba zdrowia

Poziom oświaty sanitarnej
nie przedstawia się u nas naj­
lepiej. Do tej pory, o czym
zresztą pisaliśmy niedawno

przy innej sposobności —

brak jakichkolwiek prób wy­
chowania seksualnego młodzie­
ży. Brak profilaktyki moral­
nej, która umożliwiłaby sku­
teczne staw enie czoła prymi­
tywowi i niewiedzy, całej nie­
tkniętej dotąd gęstwinie fał­
szywych zapatrywań i przesą­
dów, jakie ciążą nad zagad­
nieniami życa seksualnego.

Tych spraw nie można

już rozpatrywać tylko i wy­
łącznie na płaszczyźnie
służby zdrowia.

We wczesnych latach powo­
jennych, kiedy w jakże trud­
nych warunkach przystępowa­
liśmy do akcji „W", kiedy w

pierwszym rzędzie trzeba było
I kwidować skutki — głównym
„polem bitwy" były niewątpli­
wie gabinety lekarskie. Dzi­
siaj, kiedy idzie nam przede
wszystkim o usuwanie przy­
czyn, kiedy stać nas już w peł­
ni na usuwanie tvch przy­
czyn — można i należy dążyć
do tego, aby praca przychodni
„W‘‘ stała s:ę tylko jednym z

współczynników ogólnospołecz­
nej, zapobiegawczej działalno­
ści.

ANNA STRONSKA

Transport zajęcy do Francji
Specjalnym wagonem, do­

czepionym do ekspresu War-
szawa-Paryż, odjechał dnia 18
bm. do Francji transport 250

żywych zajęcy, zakupionych w

Polsce przez francuskie orga­
nizacje łowieckie. W bieżącym
sezonie zostanie wysłanych do
Francji, a także do NRF je­
szcze ok. 2.350 żywych zajęcy.

Nasze popularne „szarak."
zostaną w miejscu nowego po­
bytu wypuszczone na wolność
i pozostaną pod ochroną. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że np. w

Francji zające są zwierzyną
rzadka i sprowadzając je z

Polski tamtejsze koła łowiec­
kie chca zapobiec zupełnemu
ich wygin'ęciu.

Zające wysłane do Francji
złowiono w otwartych ośrod­
kach hodowlanych zwierzyny
łownej Polskiego Związku Ło­
wieckiego w województwach
łódzkim i bydgoskim. Przed
daleką podróżą zostały one do­
kładnie zbadane przez lekarzy

^.weterynarii
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nie trwały długo..

O najważniejszych
sprawach

wychowania szkolnego

Komunikat

Przed kilku dniami odbyła się w Krakowie zorgani­
zowana przez Zarząd Okręgu ZZNP i Wydział Oświa­
ty WRN konferencja środowiskowa, w której wzięli
udział pracownicy naukowi wyższych ucrelni, nauczy­
ciele szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych,
przedstawiciele komitetów rodzicielskich, delegaci Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego, Zarządu Głównego
ZZNP oraz przedstawiciele DOSZ. Celem narady
było zacieśnienie współpracy miedzy szkołami średnimi
i wyższymi.
Problemy wychowawcze

szkół średnich omówił dyrek­
tor X Liceum Ogólnokształcą­
cego tow. Jarosz. Koireferat na

temat zagadnień wychowaw­
czych na wyższych uczelniach
i wyboru właściwego kierun­
ku s-tudiów wygłosił prof.
Trzaska z UJ. Problemy po­
ruszane w referatach stały
się podstawą do żywej dysku­
sji, w której zajmowano się
zagadnieniami współpracy i
zacieśnienia kontaktów mię­
dzy szkolnictwem wyższym
i średnim, bolączkami i tru­
dnościami w dziedzinie wy­
chowania, typowaniem odpo­
wiednich kandydatów na wyż­
sze uczelnie, sprawą zacieśnie­
nia współpracy komitetów ro­
dzicielskich ze szkołą.

Przy analizowaniu wyników
nauczania w szkołach śred­
nich poddane zostały ostrej
krytyce programy nauczania
oraz stosowany dotychczas sy­
stem pytań egzaminacyjnych,
który sprzyjał powierzcho­
wnemu, mechanicznemu przy­
swajaniu sobie wiadomości, nie
rozwijał zdolności samodzielne­
go myślenia ucznia. Wypowia­
dano. , się za przedłużeniom lat
nauki w szkole średniej ogólno­
kształcącej do 12-tu, a w tech­
nikach zawodowych — do 5 lat.

’ W dyskusji przebijała troska
d dobre przygotowanie kadr do
zawodu, nauczycielskiego, w

związku z czym poruszono
sprawę właściwej rekrutacji
młodzieży do szkół pedago­
gicznych, przygotowania prak­
tycznego absolwentów szkół
wyższych do wykonywania za­
wodu nauczycielskiego, doma­
gano się zwłaszcza praktyki
w zakładach produkcyjnych,
dla nauczycieli przedmiotów
ścisłych; fizyki i chemii.
■Dyskutanci zwrócili uwagę

na niedostateczne przygoto­
wanie absolwentów szkół śre­
dnich w zakresie znajomości
Języków obcych, co utrudnia
młodzieży korzystanie z lite-

23 letni Zbigniew Majer
(zam. ul. Łazowskiego 20/1) i
20-letni Władysław Góra (zam.
Wola Duchacka ul. Ossowskie­
go 8/1) byli amatorami tzw.
lekkich zarobków. Nie praco­
wali nigdzie, natomiast noto­
rycznie zajmowali się handlem

nauki — dnia 26. I. br.

Temat: Marksistowsko-le-

tecria klas 1 walki klaso-

Lektor KW, Sala W0SP ul.

ratury naukowej na wyższych
uczelniach. Bardzo mocno pod­
kreślono, że współpraca komi­
tetów rodzicielskich ze szkołą
nie powinna ograniczać się do
pomocy organizacyjnej i mate­
rialnej, ale winna na plan
pierwszy wysunąć współpracę
w dziedzinie wychowania.

Prorektor PWSP prof.
Szewczuk mówił o źródłach
trudności wychowawczych

szkoły wskazując m. in. na

atmosferę w niektórych do­
mach, wpływającą na dezo­
rientację ideologiczną młodzie­
ży. W atmosferze tej i dwu­
kierunkowym — w pewnych
wypadkach — wychowaniu
szkoły i domu dyskutant do­
patrywał się przyczyn chuli­
gaństwa.

Prof. PWSP dr Smarzyński
przeanalizował błędy wycho­
wawcze środowiska rodzinne­
go. Zarówno z wystąpień pe­
dagogów jak i przedstawicieli
komitetów rodzicielskich wy­
nikała konieczność prowadze­
nia pedagogizacji rodziców.
V7 7-wiązku z tym wysunięto
projekt założenia poradni dla
rodziców i młodych nauczy­
cieli przy wyższej uczelni.

Dyskutanci wypowiadali się
za zniesieniem powiatowych
komisji rekrutacyjnych, zaś
kierowanie absolwentów' szkół
średnich na wyższe uczelnie

postanowiono powierzyć ra -

dom pedagogicznym i wycho­
wawcom klasowym, którzy
najlepiej orientują się w zdol­
nościach i zainteresowaniach
młodzieży. Omawiano również
sposoby przeprowadzenia ak­
cji informacyjnej dotyczącej
poszczególnych kierunków stu­
diów, aby uniknąć abyt wiel­
kiej liczby zgłoszeń na bar­
dziej atrakcyjne wydziały.
Padł również projekt,, aby eg­
zaminy wstępne na wyższe
uczelnie przesunąć na I-szą
połowę lipca, aby umożliwić
młodzieży wypoczynek waka­
cyjny. Z. B.

WOJEWÓDZKIEGO
OŚRODKA SZKOLENIA

PARTYJNEGO O ODCZY­
TACH DLA SŁUCHACZY
GRUP SAMOKSZTAŁCĘ.

NIOWYCH.
Mstwlalian dialcktrczny I histo­

ryczny.
II rok

godz- 18.

iwnowska

wej.
Garbarska 1.
. Historia KPZR

I rok nauSi — data 24. I. br.

godz. 17. Temat: Podstawy taktycz­
ne partii marksistowskiej. Lektor

KW, Sa:a Komitetu Miejskiego PZPR

jRynek GL 25 (parter).
' Ekonomia polityczna
i I rok nauki — (Grupa I — zakłady
trący) — dnia 24. I . br. godz. 18.

Temat: Akumulacja kapitału a zubo.

4ende proletariatu. Lektor KW, Sala

ZZK uil. Filipa 6.

© W sobotę 21 bm. o godz.
18-tej w auli PAN ul. Sław­
kowska 17 odbędzie się odczyt
prof. dr Stanisława Pigonia
pt. „Pierwsze zawiązki trzeciej
części Dziadów".

©Wdniu19bm.ogodz.18
odbędzie się w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy w Nowej
Hucie, ul. Noskowskiego 7 od­
czyt pt. „Na widowni Azji i A-
fryki“. Po odczycie wyświetlo­
ny zostanie film pt. „Dusze
Czarnych".

® „Księżniczka Turandot" —

to tytuł drugiej z kolei premie­
ry, którą wystawia Teatr Lu­
dowy w Nowej Hucie w dniu
21 bm.

biletami- kinowymi. Majer
sprzedawał bilety przed ki­
nem Wanda, a Góra przed ki­
nem Uciecha.

Obydwaj spekulanci zostali
zatrzymani przez funkcjonariu­
szy I Komisariatu MO i w are­
szcie oczekują na rozprawę są­
dową.

Za sprzedaż biletów po pa­
skarskich cenach przed kinem
„Wanda" zatrzymano również
nigdzie’ nie pracującego Jana
Słowika (zam. ul. Szpitalna
38/4).

Do domu poprawczego w

Krzeszowicach skierowano nie­
letnich spekulantów: Mariana
Tyrałę (Zamojskiego 20/21) i

Jerzego Kawkę (Bonerowska
14/14). Wymienieni, liczący po
16 lat, nie uczęszczali do szko­
ły, ani też nie byli nigdzie za­
trudnieni. Korzystając z braku
należytej opieki domowej pro­
wadzili chuligański tryb życia,
a swoje „prywatne wydatki"
pokrywali z „zarobkśłv" uzy­
skiwanych przez nielegalną
sprzedaż biletów przed kinami
„Sztuka" i „Wanda".

KRAKOWSKIE OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
OBROTU ZWIERZĘTAMI RZEŹNYMI

Kraków, ul. Grodzka 40, I p. telefony: 200-37, 225-70

przyjmuje zamówienia na dostawę:

PROSIĄT i WARCHLAKÓW
dla tuezarń przyzakładowych na I kwartał i dalsze 1956 r.

Zamówienia należy składać na piśmie pod wyżej wym, adresem

W
CO

Zguby
SKRZYPEK Józef, zam. w

Krakowie, zgubił legityma­
cję studencką nr 75/G. wy.
daną przez AGH.

255 g

SZAKLEJ Antoni, zęm. w

Jachówce, zgubił książecz­
kę ubezpieczeniową — nr

084519 — oraz legitymację
Związku Zawodowego — nr

51217. 272-g

CHWAJA Stanlęław. zam.

Nowa Huta — zgubił prze,
pustkę wydaną przez Hu­
tę lm. Lenina. F-33

PRACOWNICY POSZUKIWANI

6 WZORCARZY, 4 FREZERÓW, 4 ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH na tłoczniki, INTROLIGA­
TORA zatrudni natychmiast Fabryka Wyrobów
Blaszanych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr F. W. B.
K-161

Wysokokwalifikowanych KRAWCÓW i KROJ­
CZYCH na dział damski i męski ciężki na

odzież miarowa oraz KIEROWNIKA PRODUK­
CJI — zatrudni od zaraz Krakowskie Przed­
siębiorstwo Krawiecko.Kuśnierskie — Dział
Kadr, w Krakowie, przy ul. Szczepańskiej 1.

K-179

DYREKCJA
PAŃSTWOWYCH ZBIORÓW SZTUKI

NA WAWELU

podaje do wiadomości, że w sprawach,
skarg i zażaleń przyjmuje dyrektor wzglę­
dnie jego zastępca w PONIEDZIAŁKI w

godzinach od 12 do 13. K-4176

W nowohuckiej księgarni

Do najczęściej i najliczniej odwiedzających księgarnię, na­
leżą dzieci. A że nieraz długo oglądają poszczególne tomy,
nic w tym dziwnego. Wybór i kupno książki jest dla małych
klientów nie lada problemem.

CZjocza.tkowo moim zamiarem było pisać osob-
no o pracy oficjalnej komisji — a osobno

o tzw. „wrażeniach prywatnych". Cóż, kiedy
obrady przedstawicieli strony polskiej i cze-

chosłcwackiej nad wprowadzeniem w życie
konwencji turystycznej były pozbawione ofi-
cjalncści — i w czasie obrad doprawdy spot­
kało nar tyle serdeczności ze strony gospoda­
rzy w Tatrzańskiej Łomnicy, iż ten sztuczny
rozdział wydal mi się najzupełniej niepo­
trzebny.

MUZYKA

PIOTRA CZAJKOWSKIEGO

V Symfonia Czajkowskiego
zajmowała w ostatnim progra-
m'e Filharmonii miejsce naj­
ważniejsze i to zarówno ze

względu na rozmiary, jak
i siłę przemawiania do słu­

chaczy. Począwszy od pierw­
szych tonów, od nader skupio­
nego początku pierwszej czę­
ści (motto Symfonii), przez na­
miętny liryzm i gwałtowne
kontrasty części II, przez na­
strojowy walc w części III, aż
do rosyjskiej ludowości i ma­
jestatycznego zakończenia czę­
ści ostatniej — wszystko jest
tu nader ludzkie, serdeczne,
zrozumiałe. Orkiestra włożyła
w wykonan e Czajkowskiego
wie'e rzetelnego wysiłku. Któż
bowiem z prawdziwych, szcze­
rych muzyków n'e lubił dzieł
tego wielkiego romantyka! Ze­
spół odznaczał się dobrym
zgraniem, a wielu muzyków
wykonało p'ękn‘e swoje par­
tie solowe. Na szczególne uzna­
nie zasłużył waltcrnista, Cz.
Peciwewicz, najlepszy bodaj
muzyk krakowski z działu bla­
szanych instrumentów dętych.
Osiągnięciem byłoby, gdyby
każdy członek orkiestry kra­
kowskiej potrafił nie tylko
grać w zespole, ale umiał też
zarówno pod względem precy­
zji, jak tonu spełnić wymaga­
nia stawiane solistom.

krakowską jednego koncertu
(Czajkowski grał u nas p-> raz

pierwszy) i bisów (choć niektó­
re z nich nosiły bezsprzecznie
znamiona sztuki wykonawczej
najwyższej rangi), nie dały
słuchaczom pełnego obrazu ta­
lentu i wybitnej indywidual­
ności tego- młodego muzyka.
Ten 20-letni pianista o p ry-
wającym temperamencie, nie­
zawodnej technice, ogromnej
wrażliwości i kulturze, jest już
w tej chwili jednym z najlep­
szych pian’śtów polskich.
Chcielibyśmy bardzo usłyszeć
Czajkowskiego w odrębnym
recitalu. Liczymy na to, że Fil­
harmonia p-myśii o. tym usta­
lając termin występu jeszcze

przed wyjazdem Czajkowskie­
go na międzynarodowy kon­
kurs w Brukseli.

Szopka satyryczna
2J stycznia br. zostanie wy­

stawiona w sili Teatru Satyry­
ków „Szopka satyryczna 1956
r." Teksty do szopki pisali:
Marianowicz, Minkiewicz i Za­
łuski, do których w krakow­
skiej „edycji" dołączył się Ka­
rol Szpalski. Kukły .projektu
Zaruby — „krakowiaków" na­
tomiast projektował Andrzej
Stopka.

UNIEWAŻNIA SIĘ
zagubioną
książkę opalową

793 wystawioną przez O- P. H. O. Kraków,
dla R- S. W. Inwald.

nr

aby garderobę, przeznaczoną do chemicznego czyszczenia
w sezonie wiosennym, oddawali do naszych

DZIELNICOWA SrOl.DZIEI.XIA PRACY

REMONTOWO-BUDOWLANA

„STARE MIASTO W KRAKOWIE

zawiadamia, że w myśl Uchwały Rady
Państwa i Rady Ministrów z dn a 14 XII
1950 r. skargi i zażalenia przyjmuje prze­
wodniczący Zarządu lub jego zastępca
w każdą ŚRODĘ od godziny 15 do 16

w biurze Spółdzielni — Kraków. Rynek
Główny 32, II p. K-4167

MITAN Józef, Kam. w Ple-
szowie, zgubił przepustkę
tymczasową, wydaną przez
Hutę im. Lenina. P-34

CYGAL Julian zgubił prze­
pustkę tymczasową, wyda,
ną przez kopalnię „Kościu-
szko-Nowa". P-35

DRABINA Władysław, zgu­
bił przepustko stałą, wyda,
ną przez kopalnię „Kośclu.
szko-Nowa". P-36

KONCERT
SERGIUSZA PROKOFIEWA

DYRYGENT KONCERTU
PIĄTKOWEGO

Dyrygentem ootatnlego koncertu, w

którego program:® obok V Symfonii
Czajkowskiego i 111 Koncertu fortopUno.
wego Prokofiewa, znalazła się Jeszcze

uwertura do opery „Vcrt-irm noblle”

Stanisława Moniuszki, był Józef W iko.

m:rskl, muzyk miody, pełen szczerego
talentu I dużej kultury muzycznej. Naj­
bardziej podobała się jego koncepcja
dyrygencka w Symfonii; była Interesu­
jącą, logiczna I konsekwentnie przepro­
wadzona. Uwertura Moniuszki mogłaby
być zagrana nieco szybciej, ale to już
wina orkiestry, Natomiast pewne nie­
równości w tempach Koncertu to jut
sprawa niebywale wybuchowego tempe­
ramentu solisty.

1
III Koncert fortepianowy

S. Prokofiewa zagrała orkie­
stra — zwłaszcza na początku
zbyt głośno, głusząc solistę.
Brak było, równowagi między
instrumentem solowym a a-

kompaniamentem. W częściach
dalszych było to mniej zauwa­
żalne, ale żd to przez cały czas

'szwankowała precyzja i zgra­
nie. Jako usprawiedliwienie
trzeba przyjąć fakt, że Koncert
Prokofiewa jest -nader trudny
do wykonania. Największe tru­
dności stawia on soliście. Z je­
dnej strony każę tu Prokofiew
wykonać na fortepian'e odcin­
ki liryczne o specyficznym, no­
woczesnym charakterze, a z

drugiej — całe partie muzyki
pełne dynamicznej ekspresji,
pasji.

Wykonawcą partii solowej
koncertu Prokofiewa był na o-

statnim koncercie Andrzej
Czajkowski. Oczywiście, wy­
słuchanie publiczność

ul. Koś-

do ,Ca-

ćośwtad-

OBIECANKA CACANKA

Długo I bezskutecznie czekali r.a o -

biecaną naprawę telefonu (nr 231-47)
pracownicy Biura KP2BL przy
cruszki 22 zanim zwrócili się
zety” o iniecweecję.

Ponieważ wierny z własnego
czenla, iż .Biuro napraw” niejednemu
abonentowi obiecuje szybką naprawę u.

sikodzooego telefonu, a. następnie o tym

„zapomina”, apelujemy — nie dzwoniąc
tym razem r,a , 04”. ale na naszych ła­
mach — by zaprzestano wreszcie załat­
wiania petentów według przysłowia: 0-

biecatika cacanka, a...

DĘ&NICZANIE PROSZĄ MPK

Milą niespodziankę sprawiło krakow­
skie (MPK mieszkańcom dzielnicy Dęb-
n'Sś, przedłużając linię
Dwerzec Główny - Most

ulicy Twardowskiego.
Z owego przedłużenia

się dębniczanśe,' ale raćoćć ich będzie

jeszcze większa, gdy zostanie ustalony
przystanek — choćby „Na żądanie” —

prziy zbiegu ulic: Skwerowej. Konfedę-
rsekiej, Pułaskiego i Bałuckiego.

autobusową
Dębnicki, do

bardzo cieszą

PUNKTÓW USŁUGOWYCH

już w STYCZNIU i w LUTYM br.
a to, celem uniknięcia w nadchodzącym sezonie

NIETERMINOWOŚCI USŁUG.

Miejskie Pralnie

w Krakowie, ul. Czarnowiejska 72/74-
<

♦O

Sezam

Maria Żbik pracownica Krakowskiej Wytwórni Papiero-
sów zani. przy ul. Zielnej 46, w takiej oto torbie, z pod.
wójnym dnem, wynosiła codziennie skradzione papierosy.
Sprytnie ukryty schowek mógł pomieścić w swym wnętrzu
jednorazowo 400 papierosów.

Pomysłową złodziejkę, już uprzednio karaną za podobne
przestępstwo, osadzono w areszcie, gdzie oczekuje na roz­
prawę sądową, (pe)

(Od naszego specjalnego wysłannika z Czechosłowacji)

WYKONUJEMY PO CENACH
urz ędowych

z zakresu

MICHALSKA Władysława,
w Krakowie zgubiła kartę
rzemieślniczą — wydaną
przez Wydział Przemysłu
MRN w Krakowie.

346-S

WIEJACHA Bolesław, zgu.
bił legitymację służbową —

Krakowskiego Okręgu La­
sów Państwowych oraz kwl.
ty komisowe nr 5437, wyda­
ny przez MHD sklep 202. 1
nr 033579/1562. — wydany
przez FHD „Jubiler" — w

Krakowie. 373-g

JODŁOWSKA Anns. zam.

Przeciszów — zgubiła leg.
służb, nr 638. wydaną przez
Wojew. Zarząd Łączności w

Krakowie. 367-g

o
o

WSZELKIE USŁUGI

RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH
a mianowicie roboty: zduńskie — malarsko-lakiernicze,

szklarskie — stolarskie — kołodziejskie — Instalacyjne
(wodno-kan., gaz.-elektrotechniczne) — dekar­

skie — wiertniczo-studzienne, oraz usługi
z zakresu wykonawstwa prefabryka­

tów betonowych, żuźlc-cemen-

towych i żużlo-wapiennych
oraz introligatorskie.

POMOCNICZA SPÓDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
WIELOBRANŻOWA

TARNÓW, ul. J. Krasickiego 3 Tel. 22-26

♦♦■»♦*==== ■ -r- -

................... .. ..... .. I

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW WlEinPOLE l.

M—7—9550

JAK NAS WITANO?

Tytulik — pomyślałby ktoś — godny nie
byle jakiego zarozumialca. No, bo jakżeż moż.-
na w ogóle witać 25-osobową grupę roboczą,
która przyjechała na 3 dni do Czechosłowacji
dla ustalenia pewnych zasad wymiany tury­
stycznej w rejonach tatrzańskich? Ale...
Pierwszego dnia powitali nas członkowie sło­
wackiego zespołu pieśni i tańca z Bratysławy,
śpiewając „Kukułeczkę" i „Jada chłopcy, ja-■aą“. Wieczorem śpiewaczka w restauracji
Grand Hotelu w Smokowcu witała nas rów­
nież „n:eśm;ertelnym‘‘ — jak się okazuje —

. tangiem „Czy pamiętasz tę noc w Zakopa­
nem". Kiedy członkowie orkiestry razem z

nami zaczęli „ciągnąć" w tejże samej restau­
racji „Góralu czy ci nie żal" — powitała nas

cała sala dansingowa.
Ale do rzeczy — najserdeczniej przywitał

nas Koloman Idrnciar, zastępca przewodniczą­
cego Powiatowej Rady Narodowej w Smo­
kowcu (powiat nosi nazwę Wysokie Tatry
i podlega bezpośrednio Bratysławie). Odpo­
wiedział mu w imieniu delegacji polskiej jej
przewodniczący, Czesław Stadnicki i z miejsca

‘

zaproponował podział pracy przedstawicieli
polskich i czechosłowackich instytucji na 4

grupy: 1) sprawy ruchu granicznego. 2) komu­
nikacja. 3) bezpieczeństwo turystów, 4) orga­
nizacja i obsługa turystów. Nie będziemy' się
trzymali tej kolejności w omawianiu pracy
poszczególnych komisji — choć postaramy się

. w. tym miejscu przedstawić te uchwały i obo­
wiązki turystów znajdujących się na obcym
terenie, które wymagają tak najszybszego po­
dania do wiadomości publicznej.

CZYM JEŹDZIMY. JAK SPIMY
I CO JEMY?

Jeździmy oczywiście autobusami PKS
i CSAD (odpowiednik naszej'* PKS). Istnieje

•

projekt przewożenia turystów do Łysej Pola­
ny — autobusami polskimi. Od Łysej Polany
ma się jeździć autobusami czechosłowackimi.

Czechosłowacy wjeżdżający przez punkt gra­
niczny w Łysej Polanie do Polski korzystaliby
z tych usług w kolejności odwrotnej. Być mo­
że, iż w czasie realizacji konwencji o wymia­
nie turystów między Polską a CSR będzie
można uzyskać prawo przejazdu PKS na stro­
nę CSR i CSAD na stronę polską. Ale to jesz­
cze s.prawa do wyjaśnienia.

Czechosłowacy przygotowują 412 miejsc
noclegowych dla turystów z Polski w okresie
całego sezonu, my dajemy w sezonach zimo­
wym i przejściowych 340 łóżek, a w pełnym
sezonie letnim — 460 łóżek.

Wyżywiene zapewniają restauracje obu
stron — z tym, że turysta polski udający się
na stfenę czechosłowacką otrzymuje drogą
wymiany walutowej 25 koron dziennie.

SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA:
KTO JEŹDZI?

No, oczywiście, nie tacy „turyści", którzy
wysiadują w restauracjach, dansingach, któ­
rych interesuje możliwość przewiezienia przez
granicę atrakcyjnych towarów. Oczywiście,
złośliwi sobie pomyślą, że ja nie mam prawa
tego pisać, ponieważ byłem na dansingu, kupi­
łem sobie teczkę z tworzywa sztucznego
i komplet do' robienia manicure dla żony. Ale
po pierwsze — nie jestem turystą kwalifiko­
wanym, po drugie — przywiozłem drobne po­
darki, które — jak głosi konwencja podpisana
między Polską a CSR w Pradze 6 września
1955 r. — można przewozić. W Polsce będą
obowiązywały tzw. książeczki turystyczne, w

których będą rejestrowane poszczególne przej­
ścia granicy. Oczywiście, taką książkę tu­
rystyczną będzie mógł dostać prawdziwy tu­
rysta, dla którego bardziej pociągająca będzie

dolina Koprowa, Zimnej Wody, Strbskie Je­
zioro lub Popradzki Staw, niż atrakcje ka-
wiamiano-dansingowe.

Przepustkę turystyczną będzie można uzy­
skać na 6 dni. W ciągu tego okres-u pobytu na

obcym terenie — zdaniem władz turystyczno-
krajoznawczych — należy korzystać przede
wszystkim z urządzeń schron skowo-tury-
stycznych, a nie z restauracji wyższej katego­
rii. W Czechosłowacji sezon turystyczny we

wrześniu prawie że zamiera (trwa około 2 mie­
sięcy); w Polsce trwa dłużej, tak że strona
CŚR będzie mogła we wrześniu i na początku
października wykorzystać często opustoszałe
schroniska czy punkty noclegowe. Ale, ale...
Ciągle mówię o Polakach w CSR — mało o

czechosłowackich turystach, którzy zechcą
przekroczyć granicę i znaleźć się w Polsce.

Dla Czechosłowaków jednym z najbardziej
atrakcyjnych punktów turystycznych jest dro­
ga kajakowa Dunajcem z Nowego Targu do
Pienin. Tam przewidziane będą: transport sa­
mochodowy kajaków i możliwość w razie wy­
padku przenocowania na brzegu Dunajca oraz

pozwolenie na zwiedzanie zabytków.
Komisje, polska i czechosłowacka zapropo­

nowały ponadto objęcie konwencją po stronie
polskiej — Krakowa, Oświęcimia i Wieliczki,
po stronie czechosłowackiej — Jaskiń Slobody
w Demianowskiej Dolinie i Dobszyńskiej Lo­
dowej Jaskini. Jest to na razie propozycja;
jak rozstrzygną to czynniki decydujące — zo­
baczymy. W każdym bądź razie konieczne jest
objęcie konwencją szosy dojazdowej Nowy
Targ—Czorsztyn i Krościenko—Szczawnica, co

podobno w czasie podpisywania konwencji
zostało uchwalone, ale niestety nie ma tego ani
na mapce arii w tekście oficjalnym konwencji.

JAKIE BYŁY NAJCIEKAWSZE
OBRADY?

Najciekawsze i wzruszające: Horskiej
Służby i Górskiego Ochotniczego Pogotowia

Ratunkowego. Starzy doświadczeni taternicy
od lat już współpracują w akcjach ratunko­
wych. Kierownik Horskiej Służby — Mrazik
zna doskonale polskie tereny tatrzańskie, kie­
rownik GOPR Pawłowski nieraz już kierował

akcją ratunkową po stronie czechosłowackiej.
W czasie. obrad ustalili oni rzeczowo punkty
alarmowe w Zakopanem, na Kasprowym.
Wierchu, w 'Tatrzańskiej Łomnicy. 30 prze­
wodników i ratowników Polski oraz CSR bę­
dzie posiadało przepustki stałe i w razie wy­
padku będą mieli prawo przejścia granicy na­
tychmiast (w terminie możliwie najkrótszym
musza oni powiadomić placówkę wojskowa.).
Te rzeczowe uwagi zanotowane w protokole
rozpoczynają piękne słowa: „Największą war­
tością jest człowiek"... W imię jego Zabezpie­
czenia GOPR-owcy i członkowie Horskiej
Służby uzgodnili' swą ścisłą współpracę na te­
renach objętych konwencją turystyczną mię­
dzy Polską, a CSR.

Bardzo wiele istotnych momentów wprowa­
dzili do obrad przedstawiciele WOP i Milicji
Obywatelskiej. Placówki WOP zaoferowały
ratownikom i przewodnikom we wszystkich
nagłych wypadkach korzystanie z urządzeń
telekomunikacyjnych. Milicjanci postanowili,
iż również będą udzielali pomocy ratownikom.

Przewidując również możliwość przekroczeń
prawa ustalono tryb ich zwalczania. Równo­
cześnie i WOP i milicja i właściwie wszyscy
uczestnicy, konferencji podkreślili, iż do cza­
su prawdopodobnego wejścia w życie umowy o

wymianie turystów między Polską a CSR (1
kwietnia 1956) trzeba się ściśle stosować do
dotychczasowych przepisów, aby nie utrud-

. niać pracy organom pogranicznym. Dlatego
więc cierpliwie czekajmy na dzień 1 kwietnia
radując się myślą, że już w lecie będziemy
mogli gościć u nas miłych gości czechosłowac­
kich, a sami będziemy mogli oglądać piękno
Tatr Słowackich.

♦

Cechą charakterystyczną konferencji w Ta­
trzańskiej Łomnicy, która odbyła się w dniach
13 i 14 bm. była dwujęzycznpść. Ale wszyscy
się rozumieli. Chciałoby się rzec — szumnie
bardzo prawdziwie:'rozumieli się — bracia.

a

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

o♦
♦♦♦♦

stycznia 1S56

19 Czwartek

CO'
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgicz­
na, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział G'neko'og:czno-
polożni-czy PSK ul. Kopernika 17.

19.15.

19.15.

19.15. STARY: „Cienie”—

POEZJI: „Mąż i żona” -

MŁODEGO WIDZA: ,,Opo-

zjnowa” — godz. 15 i 19. —

SŁOWACKIEGO: „Pierwszy dzień świę­
ta” — godz.

godz-

godz.
wieść

GROTESKA: , Złota rybka” - godz. 11,

„Noc cudów” oraz „Gdyby Adam by!
Pclaiklem” - godz. 19.15. LUDOWY:

nieczynny. KOLEJARZA: „Żołnierz kró­

lowej Madagaskaru” — godz. 19. STU­
DIO: Operetka „Hrabia Luksemburg” —

godz. 19.

Pcranfel:

APOLLO: „Kuts na Marto" — godz.
11. SZTUKA: , Ulica Graniczna” —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomfi” — godz. 15 45,
18, 20.15. UCIECHA: „Przed potopem”
- godz. 16.30. 19 30. WANDA: ..Czer-

wc-im oberża”— gode. 14, 16, 18,. 20.15.

WARSZAWA:

godz. 15.45,
, Elżbieta —

godz. 13 45,
KA: „Nccue
16, 18, 20.

„Spotkacie w

17.30

wyspie”

„Irena do domu!" —

18, 29.15. WOLNOŚĆ:
Joanna — Llzystiata”

16, 18.15, 20.30. SZTU-

spolkania” — godzina
— MŁODA GWARDIA’

Warsza-w.c” — godz.
19.30 STAL: „Na bez.

godz. 16. 18 20

„Cud zdarza się ta-z” — godz
18. 20.15. PRZYJAŹŃ: . Pro-

,Pro

15.30,
ludnej
ŚWIT:

15.45,

gram dla dzieci — godz. 15. 16

perce na wietrze” — godz 17, 18 19

2C. ZWIĄZKOWIEC: „2X2 - 5” -

gcóz. 17 i 19,

Uwertura do

Kraina uśmiechu”. 14.00: W.adc-

14.05: Informacje i komunikat

o stanie wód; 14.10: .Swojskie melo­
die” — gra zespól harmca stów T. We­
sołowskiego. 14.30: Koncert solistów.

15.00: „Czego chętnie słuchamy:’,. —

16.00: Koncert popołudniowy. 10.30:

Dziennik krakowski i kom meteor.

15.40: „Nauka w służbie przemysłu”—
felieton Ireny Mmnes. 16.50: Meicdle

rozrywkowe. 17.CO: Dla dzieci — ode. 2

pow. Edmunda Nśiursk-. ego pt. ,,Szkie­
let". 17.30: „Kłopoty z prztócwnilia-
mi” — z wizytą w Tarnowskich Zakła­
dach Mechanicznych — w cpr. Ludomi­
ra Leguta aruL siowno-muz. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: W adcmoó-

ci. 13.20: Koncert chóru Rózgi. Wroc­
ławskiej PR. Pieśń: ludowe polrfcch
komp. 18.45: „Zwierzenia dobrego przy,

jacieia". 19.00: Muzyka i aktualności.

19.25: Wiersze Nazima Hikmeta w prze­
kładzie Małgorzaty Łabęckiej-Kóechero.
wej. 19.45: Zagadki muzyczne. 23 20:

Felieton literacki. 20,30: Macurki w

twórczości l;cmp. rosyjskich i radzic­
kich, wykona Zofia Szafranowa — for.

tepian. 20.45: II aud. z cyklu: „Wie­
czorynki” pt. „W Szycach i gilzie in­
dziej” — w oprać Władysława Błachuta

i Jacka Stwory. 21..30- Z kraju I ze

świata. ■22.00: Melodie taneczne — gra
Sekstet Organowy Rózgi.

'

Krakowskiej.
22.20: ,,Szu-ch|aj” — ode. 6 pow. Igora
Neyerly. 22.49: ’,,Z naszych sal kon­
certowych”. 23.50: Oztatrżie wiądomoś-
ci.

Śmiertelne poreżerfe

prejdem

25-letni Fiotr Tamera zam.
'

w Krakowie, przy ul. Czyżów-
ka 19'2 doznał w trakcie ma­
lowania pokoju porażenia prą­
dem elektrycznym. Na skutek

porażenia Tamera zznarł.


